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BRASLAW — Księgarnia T-wa „Lot"
BIŁNIAKGME — oufet Kolejowy.
BARAN0WIC2E — ni. Szepiyckjegc — A, .aszuk. 
DĄBROWICA tPolesie) — Księgarnia K. Malinowskiego. 
BURSZTY — Batel Kolejowy 
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa — W. Włddzimierow 
GRODNO — Księgarnia 1 -wa „Ruch".
BORODZIEJ — Dwzorzec Kolejowy — K. Smarzy.iski. 
IW1ENIEC — Sklep ty tonow y — S. Zwierzyński.
KŁECK — Sklep „Jedność"
UDA — iii. Suwalska 13 — S. Matejki.
MOLODEC.ŻNO — Księgarnia T-wa „Ruch".

MEŚWIEŻ — uL Ratuszowa — Księgarnia Jazwirtskiegc. 
;\OWoGRóDEK — Kjosl St. Michalskiego.
N.-ŚW1ĘCIANY — Księgarnia T-wa „Rncn".
OSZM1ANA — Księgarnia Spółoz. Naucz.
PIŃSK — Księgarnia Polska — St Bednarski.
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej. 
srOŁF:CE — Księgarnia T-wa „Ruch".
SŁONI’,i — Księgarnia D. Łabowskiego, ul. Mickiewicza 13. 
ST. §Y lĘCi \NY — M Lewin —Ihuro Gazetowe, ul, 3 Maj? 5 
WILEJKA POWIATOvVA — ul, Mickiewicza 24, F. JuczewsKa. 
WARSZAWA — Tow, Ktięgmmi Koi. „Rncn",
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Są pen ne rzeczy i w yp ad k i, (które pom i­
n ąć  m ożna m ilczen iem , ab y  n ie  zao strzać  
rzy  kom plikow ać sy tu a c ji, zw łaszcza \  ów - 
ezas, gdy w ażn ie jsze  konk retn ie jszy  -stoją 
p rzed  n am i zadania.. D la teg o  szczególnie w 
obecnym  o k res ie  ta k  tru d n y m  i k ry ty c z n y m  
d la  n asze g o  państw.a,, s ta ra m y  się  n ie  w d a ­
w ać % n ik im  n az b y t w  polem ikę p a r ty jn o  -
polity-czną

Z achodzą jed n ak  n ie k ied y  w y d arze n ia , 
w obec k tó ry c h  w y jść  trz e b a  iz >£ k i t j  ri - 
ze rw y  i zdecydow ane za jąć  s ta n o w isk o . Od­
n o si s ię  to  zw łaszcza do falszy wego, n ie ­
zgodnego  z is to tn y m  stanem  rzeczy u r a b ia ­
n ia  o p in ji pub licznej p rzez tó ż n y ch  naszych  
mn_ej w ybrednych, w  d o b o rze  środków  
przeciw ników  po litycznych , g dyż  ta k a  ich  
ak c ja , z a ra z  z  p o czą tn u  nie uchw ycona i 
na leżycie  n ie  n ap ię tn o w an a , m oże w  kon- 
cu zrob ić  sw oje i z u p e łn ie  błędne pojęcie 
w m ów ić w  społeczeństw o.

Ju ż  z początk iem  b ieżącego  la ta  za u w a­
ży liśm y  n a  lam ach  G a z e ty  W a rsza w sk ie j 
nacze lnego  o rg a n u  n a  lodowe.) d em o k rac ji 
— bai dzo znam ienny  zwir-ot. W  iszeiregu 
przew odnich  artykułów*1, w ycłiodzącydh z 
p „d  p ió ra  n a jlep szy ch  sw ych  p u b licy stó w  
w y s tą p ił ten  dz ien n ik  s ta n o w cz o  przeciw  
id e o lo g ji d em o k ra ty cz n e j, p o tę p ia ją c  i  m a­
s a k ru ją c  w szy s tk ie  je j podstaw y , zdobycze 
i r a c je  b y tu . N ie w y ja śn ili w praw dzie  au- 
( orow ie ty c h  r  cw ela ej jn y c h  a rty k u łó w , j a ­
k i to  lepszy  u s tró j za leca ją  w łaśc iw ie  n a  
m ie jsc u  zm urszałe j d em o k ra c ji, ale w k a ż ­
dym  raz ie  fa k te m  Jest, że zdezaw uow ali de­
m o k ra c ję  od stóp  do -głów , w y rz e k a ją c  Się 
je j  stanow czo  im ien iem  ca łeg o  sw ego o- 
bozu.

O becnie k o n s ta tu je m y  w  G azecie W a r ­
sz aw sk ie j dalszy k ro k  nap rzó d  po  .tej lin ji 
i to  kaok 'tego ro d za ju , że d la  sa m e j z a sa ­
dy, d la  n ied o p u szczen ia  rozm yślnego  f a ł­
szow an ia faktów  h is to r j i  i  ca łe j ro li  k o n ­
se rw a ty w n e j szkoły k rak o w sk ie j, s ta n o w ­
cze założyć m u sim y  vef.o.

O to w  a r ty k u le  G azety  W a rsza w sk ie j z 
d n ia  16-go h. m  pod  n ag łó w k iem  „W iek 
XIX w P o lsce1', z a o p a trz o n y m  jeszcze w  
.podtytuł' ,Ruoh u  .-.zeChp bliski", u s iłu je  p. 
S u  K ozick i za g a rn ą ć  d la  n a ro d o w e j dem o­
k ra c ji  ro lę  i zasług i d aw nych  fcrak ow.sk ich 
s tańczyków

N i m n ie j, n ; w ięc e j !
T w ierd z i m ian o w ic ie  pow ołując, s ię  na 

jafleieś daw ne ro czn ik i ,jPrteie.glądu W szech ­
po lsk ieg o " , że t o  w ła śn ie  n ie  k to  inny , 
ty lko  n arodow a d e m o k ra c ja  w osobach P o -  
p ła w sk ;ego. B a lick iego , D m ow skiego  i t. d. 
w p ro w ad z iła  do lo zm arzu n eg o  ro m a n ly z -  
m em  i b u ja jąc eg o  ,w| h as ła c h  rewoiiieyj.no- 
po w stań  i owych spo łeczeństw a po lsk iego  
trzeźw ą, k ry ty c z n ą  —  ja k  mów*i a u to r  
.„k lasyczną“ —  m y si po lityczną o p a r tą  n a  
rea lizm ie  i do iw iadcaem iu h is to r j i .  P rz ew ła­
szcza p rzy te m  n a  rzecz n a ro d o w e j dem o­
k ra c j i  ca łą  pm rozbiorow ą, o trz e ź w ia ją c ą  re ­
ak c ję  w y b itn ie jsz y c h  um ysłów  po lsk ich  
p rzec iw  ów czesnej p o lity ce  poryw ów  po­
czy n a jąc  oczyw iście od L ubeokiego, a  za ­
b ie ra ją c  sob ie i Whelopoliakie.go n a  drodze 
sw ego  ro zu m o w an ia .

O na to  w ięc, m yśl narodow o  d em o k ra­
ty czn a , od L ubeck iego  po D m uw skiego  i 
d a le j jeszcze, r e p re z e n tu ją c a  trzeźw ą, re a l­
n ą  „o li.y k ę  i o rgan iczną p ra c ę  dla. k ra ju , 
p rz e c iw s ta w ia ją c  s ię  w sze lk im  poryw om  
d em o k ra ty czn eg o  romantlytamu, u ro b iła  d z it 
s ie jsz e  spo łeczeństw o  polskie, sbwotfayła 
d z is ie jsz ą  P o lskę  rakże i  pod w zględom  d u ­
chow nym  i z a in ic jo w a 'a  t .  zw. dzieło n a ­
p ra w y  R z e c z y p o sp o lite j!

Otóż, n ie  w d a ją c  się  oczyw ści< w  m o­
r a ln ą  ocenę t e j  now ej kam eleonow ej p rz e ­
m ia n y  w ta k ty c e  przyw ódców  n a ro d o w e j 
d em o k rac ji, k o n s ta tu je m y  ty lk o  zabaw ne, 
je j  kozio łk i ta k ty c z n e  i p re te n s ja  su b s ty -  
tuow a n ia  ro li P up ielów , S zu jsk ich , K a iin -  
kówi, T a rn o w sk ic h . P o tock ich , Duru jew- 
sk ich , E o b rz y ń sk ic h  i 3 aw arsk ich  osobam i 
pp . P o p ław sk ic h , B a lc k io h , D m ow skich, 
K ozick ich , R y b a rsk ich , iStirońskich etc. 
Z abaw ne, n ie p ra w d a ż ?

R ozum ie się przyitieim, że i naslo  n a p ra ­
w y  R zeczy p o sp o lite j i s a n a c ji  anarcto ji p a r ­
ty jn e j ,  k tó re  —  jalk m oże Gazecie W a rsza w ­
sk ie j coś n iecoś o tern w iadom o —  w y su ­
n ą ł m a rsz a łek  P iłsu d sk i i je g o  obóz, p rz y ­
w łaszcza so b ie  ta k ż e  n a ro d o w a  d em o k ra c ja  
iv a r ty k u le  p. K ozick iego . In n em  i słow y 
w szy s tk o  to . co ro b ili prZez o s ta tn ie  nzjeśc- 
d /.ies ią t la t  je j  p rzeciw nicy, n am ię tn ie  przez 
n ią  zw alczan i p ię tn o w an i p rzez  n ią  ja k o  
z d ra jc y  n aro d u , tró jio ja liś c i,  ge rm an o file , 
w  leczn icy , gw ałc ic ie le  św iętości n a ro d o ­
w ych, ju d o file  i m a se n i —  w szy s tk o  to, 
ca ły  ich do r /bek, spuściznę, ro lę  i c h a ra k ­
te r  po lityczny  z a g a rn ia  p . KoziHki ucz ce­
rem  on j i  dla n a rodow ei d e m o k ra c ji!!!

A  p rzecież, n ie  ta k  t n b a rd z o  daw no  je ­
szcze iskonsta towial pu b liczn ie  p. D m o w sk . 
„upadek  pó lsk ie j m y ś l. k o n s e rw a ty w n e j" !.

N ic  n as  ju ż  n ie  prfw inno dziw ić w p o ­
w o jennym  św iec ie , a uw łaszcza a k ro b a ty c z ­
n e  sk o k i n aro d o w ej d em o k ra c ji z lew a na 
p raw o  i zpow ro tem , poprzez wtelzełkie, 
chw ilowo d la  n ie j k o rz y s tn e  p rą d y  i o r ie n ­
ta c je  p o lity cz n o  - społeczne, ab y  ty lk o  u -  
t zym ać ,się n a  p o w ie rz c h n i, u trzy m ać  w 
>wem rę k u  rzą d y  dusz, no  i oczyw iście 
m a n d a ty  p a r la m e n ta rn e  A le w y zn a jem y  ze 
sk ru ch ą  iż ta k ie g o 's a l to  m o r  ta tr  ja k ie  ro ­
b ią  obecn it pub licyśc i w G azecie W a rsza w ­
sk ie j, ,nie m ogliśm y się  n ig d y  spodziew ać. 
W y elim in o w an ie  za jednym  zam achem  pió­
r a  c a łe j d z ia ła ln o śc i konserw atystów  w  G a­
lic ji i re a lis tó w  w  zaborze ro sy jsk im  i za­
s tą p ie n ie  ich ro li h is to ry c z n e j p rzez  p rz \r- 
w ódców  n aro d o w ej d em o k rac ji, k tó ra  w ów ­

czas we w p ro s t p rzec iw n y m  w ła ś n ie  szła 
k ie ru n k u , ro zdm uchu jąc  ro m an ty zm  n a ro ­
dow y do g ra n ic  w p ro st ju ż  n iszczycie lsk ie j 
d em ag o g ji —  to  isztuka n ie ia d i .  to  dowcip 
p raw d z iw ie  „h is to ry cz n y " , n a  k tó ry  z p e ­
w nością n ie  byłobym w s ta n ie  s ię  zdobyć 
żadne  inne s tro n n ic tw o  w -Polsce! P rz e ­
d z ierzg n ąć  s ię  jed n y m  łam ańcem  z ro m a n ­
ty c zn e g o  d em o k ra ty  w  „k lasycznego" k o n ­
s e rw a ty s tę  i to  w  d o d a tk u  jeszcze „ s tań c zy ­
k a " , to  tyilko je d n a  narodow a d em o k rac ja  
p o tr a f i!  ,

(Nie, rzeczyw istość  -byl.a w p ro s t p rzec iw ­
n a  te j, ja k ą  k o m p o n u ją  sob ie  bezcerem on­
ia ln ie  p u b licy śc i z G azety  W a rsza w sk ie j. 
W ie  o  te rn  każdy! t.ak dobrze  i dok ładn ie , 
że n ie  p o trz e b u je m y  na bliższe u za sa d n ie ­
n ie  czy p ro s to w an ie  się  w ysilać. W ie k ażdy , 
że s ta ń cz y cy  k rakow scy , tw órcy  po lityk - 
re a ln e j i Ł. izw. k ry ty cz n e j szko ły  h is to ry c z ­
nej, .wałczy li p rzez  d łu g ie  dziesią tk i ła t, n a ­
r a ż a ją c  s ię  n a  o lb rzym ią  n iepopu larnośe , o 
u g ru n to w a n ie  w  sjrołeczeńStw ie po lsk iem  
.trzeźwej p o lity k i rac h u n k u  su m ien ia  i r e ­
a ln e j p ra c y  d la n a ro d u . W iadom o rów nież 
a ż  n ad to , że najost.rzelj p rze c iw sta w ia ła  się 
tem u ro m an ty czn a  ko n cep c ja  n aro d o w ej 
d em o k ra c ji, p rzechodząc co praw  da w  te j 
sw o je j opozycji p rzez różne fa z y  ale zgo­
dna zaw sze ‘w n ieubłagam em  po tęp  anu i 
la zb y t dla n ie j tw a rd e g o  i suchego  „k la ­

sycyzm u" szkoły  k ra k o w sk ie j.
A te ra z  w pada n a g le  na pom ysł z a ję ­

cia p o zy c ji s tań czy k ó w , ich z a d a ń  i roli. 
D laczego ?

Z \\ ro 1 ten, nag ły  a  n iespodziew any , 
zdum iew ać m oże i o lśn iew ać ja k ie g o ś  n a ­
iw nego cz y te ln ik a  G azety  W arszaw sk ie j, 
a le  m a  n a s  je s t  c a łk ie m  z ro z u m ia ły  n a  tle  
ew oluc ji s to sunków . N aro d o w a  d em o k rac ja  
s t r a c i ła  —  m im o pew nych  jeszcze pozorów  
i  sukcesów  w yborczych  —  stanow czo  g ru n t 
p o d  n o g am i. S tra c i la go za rów no  w szero - 
k ic h  m asach , ja k  i w śród  iimtełigęncji. Co­
ra z  szensze m a sy  narodu , m im o daw nych  
różn ic  p a rty jn y c h , o g a rn ia  ideo lo g ia  B loku  
B e z p a rty jn e g o : m ów ią sob ie  ludzie,, że p rze  
c ież  z "ządem  polsk im  i z ikieruiniaiem p o li­
tycznym . k tó ry  w ystąp ił w  im ię .napraw y 
yabagn ionych  stosuników(, w alczyć we 
w skrztszfonej o jczyźnie i w  dz isie jszych  
c iężk ich  cz a sa c h  niem y d o p raw d y  an t se n ­
su , a m  celu. Z d ru g ie j s tro n y  w o ju ją c y  Ika- 
lo licyzm  na ch o rąg iew k ach  endeck ich  a g i­
ta to ró w  w yborczych  ta k ż e  ju ż  s ię  spi zy- 
k rzy ] n a jg o rliw sz y m  w yznaw com  K ościoła 
i .załam uje isię -coraz b ard z ie j już  p rz e d  
d rzw ia m i każdej rak ry s t.ji. zw łaszcza, że 
w c ią g a n ie  (katolicyzm u w  służbę n a c jo n a li­
zm u zosta ło  stanow czo  po tęp ione przez P a ­
p ieża . "Wreszcie z m a s  ludow ych w y p ie ra ją  
n a ro d o w ą  d em o k ra c ję  co ra z  h a rd z ie j z 
je d n e j s tro n y  -solidaryzm  społeczno  -  g o ­
sp o d arczy  B loku B ezpai ty jn eg o , z d ru g ie j 
socjalizm ,, ra d y k a liz m  ch łopsk i i k o m u ­
nizm .

Cóż .vięc w  'tak ich  w a ru n k a c h  może p. - 
c,ząć n aro d o w a dem -okracja, k tó ra  zrodziła  
'się p o a  iznaikiem w alk i o  P o isk e  u ro jo n ą  
(.„Rzecz o obron ie  cizynnej i s k a rb ie  n a ro ­
d o w ym "), a b a n k ru tu je  w obec P o k k i  rze­
c z y w is te j9 C o m a puciząć zwhnszcza wobec 
n iezm iern ie  k ło p o tliw eg o  fa k tu , że n a jm ło d  
sz>e poko len ie w  O bozie W ielk ie j Polsiki n ie  
ty lk o  n ie  n ie  chce słyszeć o s ta rsz y ź n ie  
endeckiej i je j  daw n y ch , rom anty  czno - d e ­
m o k ra ty czn y c h  R ca łach , pndm alow anych  
n ie ra z  m ocno ra d y k a ln y m  p ostępem , ale 
n a w e t e w o lu u je  siln ie  w k ie ru n k u  Jak iegoś 
czarnosecinnego , czy h itle ro w sk ieg o , ;zv  
faS zystow śk iego  „k o n serw a ty zm u ", o d g ra ­
ż a ją c  się zn iszczeniem  wTszelk ich  zdobyczy 
d em o k ra c ji i postępu , n.awet ro z są d n y m  i 
u m ia rk o w a n y c h  ?!

W  taik:’ej sy tu a c j i  nie p o zo s ta je  ro m an ­
ty k o m  endeckim  oczyw iście n ic  innego, ja k  
og łosić  s ię  k o n se rw a ty s ta m i i zmit-s/.ać b a r -  
Uzc poetvćzne, b a rd z o  k o n se rw a ty w n e , 
bardzo  n a w e t „w steczno" -a rty k u ły  z z a k re ­
su p o lity k i g o sp o d a rk i J e s t to  zapew ne 
obłudmem. -niem niej je d n a k  zręcznem  w y ­
k o rzy sta n ie m  p anu jącego ' k  ryzysu  gospo­
d arczego , 'b an k ru c tw a  ra d y k a ln y c h  teorj.i 
„ tan ie g o  -Chleba" o raz  k ry tycznego  usposo- 
b ia n ia  zb u d zo n eg o  o b y w a te la  wobec rząd u , 
k tó ry  nie je s t  wi s ta n ie  u spoko ić  od-razu 
w«zpU;jch jego  g o sp o d a rc zy c h  -lamentów, 
re k ry m in  a c j'i i pożadań.

Ta w ięc n-Qwia p u ła p k a  na na iw nych  
jest -n iew ątpliw ie zręczna, s p r y tn a  i /.rozu­
m ia ła . Ten zw rot na-s n ie  dziwi, p rz e c iw ­
n ie  cieszyć mas ty lko  może. że ra d y k a l­
n y  ro m a n ty z m  endecki n aw rac a  s ię  pod 
c-ęgam  żv c ia  na łono je d y n ie k a n s tru k trw a ­
n e j m y śli izachow-nwiczej ( ! ) .

A le te g o  jed n eg o  n ie  m ożem y to lerow ać 
i puszezac p łazem , że pp. p rzyw ódcy  n a ro ­
dow ej d em o k ra c ji chcą p rze d z ie rz g n ąć  sie ­
bie i swry-c-h oj-ców duchow nych  z P rz e g lą d u  
W szechpo lsk iego  w  stań czy k ó w . To ‘r /e b a  
-w yraźnie p-rzygw^oździć. bo chociaż  sp ra w a  
aż  n a d to  je s t  o czyw ista , a le  w iadom o, co 
n arodow a d em o k ra c ja  j-est w  s ta n ie  zrobić 
z p ra w d ą  h is to ry c z n ą  i n a s z ą  m ięk k ą , ja k  
w o sk . o p in ją  pub liczną! W ątp ię  jed-na-K, c-zy 
i to  -salto m ortal-e endekom  się  pow iedzie. 
Bo naś ladow ać stańczyków  to  znow u ,nie 
ta k  ła-two-. Łaitw ie jszym  b y ł o n g iś  n aw ró t z

"joty-canego .alteizmu pod  .sz tan d ar bojotv 
n ik ó w -re.lig.ji. T u  w y s ta rc z y ła  tyl.ko „ s k ru ­
ch a" . Ł a tw ie jsz y m  rów nież  był p rzeskok  
z f ro n tu  a n ty ro sy jsk ie g o  do  f ilo ro sy jsk ie g o  
Ten o rzesk o k  m o g ła  od  b iedy uspnaw-iedh- 
. ić „ s y tu a c ja  p o lity czn a" , no  i j a k a ś  tam  

finez ia  r a c ji  s ta n u . A le z endeka s ta ć  się  
n a g le  s ta ń c z y k ie m ?  N o  to  trze b a  zap raw d ę 
chvba ło ża  F rc -k ru s 'a ! I  zd a je  mi .się. że 
m iędzy  'deoTogją szko ły  k rak o w sk ie j, -k ry -

Wieli;m uroczystcśd w Czesiowie
RZESZO W PAT. — Dzisiejsze uro- dostojników. Około ołtarza polo wego u- 

czystości odsłonięcia pomnnia pułkowni- stawiły się w długich kolumnach oddzia- 
ka Lisa - Kuli zaszczyci! swą ooecno- ły wojsk, przysposobienia wojskowego, 
ścią p. Prezydent Rzeczypospolitej prof.ł niezliczone poczty sztandarowe.
Ignacy Mościcki, oraz protektorka korni Po nabożeństwie p. Prezydent udał 
tetu budowy pomnika, p. Marszałkowa się wraz ze świtą na płac Jarny, i doko 
Piłsudska. nał odsłonięcia prmnika pułkownika Li-

Przed przyjazdem p. Prezydenta Rze sa - Kuli. Pomnik,jest wspaniałem dzie 
erypospolitej oaoyła się na cmentarzu ?em sztuki, wykonanem przez artystę - 
miejscowym uroczystość złozenia wień- rzeźbiarza prof. Wittiga. W chwili odsio 
ców na grobie ś. p. pułkownika Lisa - nięua pomnika pochyliły się wszystkie 
Kuli. sztandary, orkiestra odegrała hymn pan-

P- Prezydent przybył specjalnym po- stwowy. 
ciągiem wraz ze świtą, p.p. ruarszał- p0 udsionieciu pomnika odbyła się w 
kami Sejmu i Senatu, ministrami Buckie ooeciiości p. Prezydenta i generalicji 
wiczem, Jęorzejewiczem i Hubickim, detilada.
generalicją z gen. Sosnkowskim i Rydv- p Prezydent Mościcki podczas przy- 
śmigłym na czele, prezesem pułk. Sław- jazdu, od;azdu i uroczystości był przed 
ktem na czele grupy posłów i senaio- miotem gorących, serdecznych owaoyj 
rów, wiceministrami Beckiem, Korsakiem zgromadzonych tłumów ludności, 
i Lechnickim, prezesem Najw. izby Z Rzeszowa odjechał p. Prezydent w 
Kontroli gen. Krzemińskim i innymi, kierunku Krakowa.

Na wielkich błoniach rzeszowskich p. Prezes Rady Ministrów Prystor 
odbyta się połowa msza św., w obecno nadesłał na odsłonięcie pomnika dłuższą 
ści p. Prezydenta, rządu i przybyłych depeszę.

Zjazd koiejcwców & Gdyni
GDYNIA. PAT. — Zjazd delegatów związ sów przepisów pragmatycznych, em erytalnjch 

ków urzędników kolejowych zakończy) się w obniżenia czynszów komorniczych w in.eszka- 
niedzielę uchwaleniem szeregu wniosków z za niach skarbowych, obniżenia cen artykułów 
kresu poprawy bytu, praw i warunków pracy skartelizowanego przemysłu, wreszcie doty- 
urzędników kolejowych. Przyjęte rezolucje do- czą organizacji kolejnictwa, 
tyczą uposażenia urzędników kolejowych, awan

Kurator dla spraw wyrhowania 
fizycznego

Przedstawiony na naszej fotografji gen, 
von Stulpnagel postawiony został przez pre- 
zyoenta Hindenburga na czele państwowej or­
ganizacji wychowania fizycznego. Obejmie on 
wszystkie partyjne organizacje przysposobienia 
wojskowego. Wyszkoleniem kierow-ać będą ofi 
cerowie Reichswehry.

C e K i a r a i j a  r z ą d u  a r g ł e f s k i e g o
wobec wystąpienia Niemiec z Konferencji

LONDYN PAT. — W sprawie wy­
miany not pomiędzy Niemcami a Fran­
cją co do prac konferencji rozbrojenio­
wej rząd J. Król. Mości ogłasza deklara­
cję o swern stanowisku:

Wymiana not, jaka ostatnio nastąpi 
la między rządem niemieckim i francu­
skim na temat równości stanu prawnego 
w sprawie rozbrojenia oraz oświadcze­
nie, jakie zlozył aelegai niemiecki w Ge 
newie, że rząd jego uważa za konieczne 
ażeby się tą sprawą zająć, o ile współ­
praca Niemiec w pracach konferencji roz 
orojeniowcj ma być utrzymana, — doty­
czą spraw największej v.agi dla dalszego 
posiępu prac konferencji i dla przyszło 
ści rozbrojenia wogóle. Rząa J. Król. Mo 
ści i cały naród brytyjski są jak naj­
szczerzej zainteresowani w zapewnieniu 
sukcesu konrerencji i uważają, że poro­
zumienie międzynarodowe, do którego 
oczywiście Niemcy muszą należeć, do­
tyczące ograniczeniu i redukcji zbrojeń, 
nietylko uwolni świat od ciężaru wydat­
ków, jakie opóźniają poprawę gospodar­
czą, ale także będzie bezpośrednią i sku 
teczną pomocą dla zapewnienia spokoju 
świata i dla ustanowienia przyjaznych 
stosunków pomiędzy sąsiadującemi pań­
stwami.

Rząd J Król. Mości musi zgóry o- 
świadczyć, iż uważa za rzecz niefortunną 
że spór polityczny o takiej doniosłości 
powstał właśnie w obecnym momencie 
kiedy jest rzeczą konieczną, ażeby uwa­
ga i energji nie były odwrócone od wy 
siłków podjętych i tak niezbędnych dla 
przywrócenia wytwórczego i handlowe­
go dobiobytu świata.

Wobec tego, że niemieckie żądanie 
równości stanu prawnego zostało z na­
ciskiem wysunięte i grozi, że stanie się 
przeszkodą dla spokojnej i harmonijnej 
pracy konferencji, — rząd J. Król. Alości 
uważa, że powinien poczynić szereg ko­
mentarzy na ten temat, i wysunąć pew­
ne sugestje, ażeby pretensja ta mogła 
być załatwiona.

Rząd J. Król. Mości nie może udzielić 
poparcia lub zachęty dla lekceważenia 
zobowiązań traktatowych i pragnie 
przyłączyć się do oogląiu, że nie może 
być utrzymany jako słuszny, prawny wy 
wod z traktatu wersalskiego i związa­
nej z nim konwencji, iż Niemcy są legal­

nie uprawnieni do anulowania rozdziału 
5-go traktatu wersalskiego w wyniku 
przyszłej konwencji rozbrojeniowej, jaka 
zostałaby zawarta łub przez fakt nieuda- 
nta się zawarcia jakiejkolwiek konwencji.

Jezeii wziąć pon uwagę wstęp do 
rozdziału 5-go traktatu — to jest jasnem 
że mocarstwa sprzymierzone, żądające 
oznaczenia stosunku do zbrojeń niemiec 
kich, miały na myśli cel łub powód tam 
wskazany. Tvm celem i powodem było 
uczynić możliwe zainicjowanie ogołnego 
ograniczenia zbrojeń wszystkich naro­
dów.

Ścisła sytuacja na podstawie trakta­
tu jest ta, że rozoział 5-ty wciąż jeszcze 
obowiązuje i może przestać obowiązy­
wać tylko na zasadzie porozumienia. Ty 
le należy powiedzieć, ażeby wyjaśnić sy 
tuację.

Ale rząd J. Król. Mości nie uwaz t 
sprawy, wytoczonej orzez Niemcy, za de 
dukcję prawną treści traktatu wtrsalsirie 
go. Jest to raczej wezwanie do wyrów­
nania, oparte na fakcie, że ograniczenie 
zbrojeń niemieckich, zawarte w traktacie 
miało być drogą do ogólnego ogranicze­
nia zbrojeń przez innych.

Byioby naprawdę tragicznym paia- 
doksem, gdyby w .wyniku pierwszej kon 
ferencji rozbrojeniowej nastąpiło powiek 
szenie zbrojeń. Rząd brytyjski uważa 
przeto, ze celem konferencji powinno 
byc ustanowienie konwencji rozbrojenio­
wej na tej same: zasadzie, że każcie pań 
stwo przyjmie w porozumieniu z innenii 
państwami ograniczenia, które samo na 
siebie nałoży i do których zobowiąże 
się z własnej woli, uważając je za część

składową wzaiemnego zobowiązania syg 
natarjaszy między sobą. W len sposób 
wynik konwencji nie będzie zav'ierał żad 
nej różnicy co do stanu prawnego.

Zarojenia wszystkich państw oędą 
kontrolowane w droc.ze tej samej proce­
dury. Ograniczenia, które juz zostały u- 
stalone przez obowiązujące traktaty, bę­
dą z zastrzeżeniem modyfikacyj w dro­
dze wzaiemnego porozumienia oowtórzo- 
ne w pakcie opracowyv'anym w Gene­
wie, Ten dokument będzie więc istotnem 
zobowiązaniem, wiązącem wszystkich.— 
Tego rodzaju koncepcja pracy i celu 
konrerencji rozbrojeniowej zdaje się zda­
niem rządu brytyjskiego odpowiadać na 
kwestję stanu prawnego, wysuniętą w 
memorjale rządu niemieckiego z dnia 29 
sierpnia

Kwestje stanu prawnego w odróżnie­
niu od kwestyj kwantaty wnych wywołu­
ją rozważania na ten.at dumy narodowej 
i godności, głęooko dotykają serca na­
rodów i utrzymują przy życiu uczucia, 
któreby inaczej zamarły i ustąpiły miej­
sca uczuciom bardziej przyjaznym Le­
ży przeto w interesie ogólnym ażeby te­
go rodzaju kwestje podnosić w drodze 
przyjaznych rokowań, nie wywołując ani 
lekceważenia zobowiązań traktatowych, 
anf powiększenia ogólnej sumy sil zbroi 
nych. Ale tęgo rodzaju pożądany stan 
rzeczy nie może oyć osiągnięty przez ka­
tegoryczne groźby lub przez usuwanie 
się od rokowań, które mają być podjęte. 
Mozę or byc osiągnięty* tylko przez cier­
pliwą dyskusję w arodze komerencji z a ­
interesowanych państw.

Fiata angielska na wodscii Bułgarji
SOrjA PAT. — Do Warny przybyła admirałem na czele jadą z wizytami ofi- 

flota angielska, która zawitała na krotki cjalnemi do Sofji. 
czas na wody bułgarskie. Oficerowie z

N i e d o s z ł e  o l a n y  H i t l e r a
BERLIN PAT. — Na wiecu Żelaznego Frou 

tu w Lipsku przewodniczący partji socj‘al 
demokratycznej Otto Weis wystąpił z sensacyj' 
nemi rewelacjami c planach przygotowywa 
nych przez Hitlera przeciwko prezydentowi 
Hindenburgowi przed rozwiązaniem Reichsta 
gu. Hitlerowcy zamierzali wystąpić w Keichs

tagu z żądaniem rozpisania na oodstawit art. 
43 konstytucji piebiscylu celem skłonienia pre­
zydenta Hindenburga 4,/ ustąpienia z zajmi wa 
nego pizezeń stanowiska Wymagana do przy 
jęcia tego wniosku większość dwóch trzecich 
głosów miała być uzyskana przy poparciu cen 
trum, komunistów i socjalnych demokiatów.

PAMIĘCI WIELKIEJ 
Ofc YWATEIKI

Dzier 29 września r.b. jako dzier. imieiizi 
ś.p. Michaliny Mościckiej, przeznaczony bę­
dzie w całym kraju na uczczenie Jej pamięci. 
— W Warszawie z inicjatywy Związku Pia- 
cy Obywatelskiej kobiet, który był dla Zmar­
łej, najbliższą ideowo organizacją, powstał 
Komitet uroczystego obchodu dnia tego, przez 
nabożeństwa żałobne i akademje, — Na te re­
nie Województwa Nowogródzkiego we wszyst 
kich oddziałach powiatowych Z.P.O.K., dzień 
ten tiędzie w podobny sposób obchodzony.

Związek Pracy Obyw. Kobiet utraci! ze 
zgonem Pani Mościckiej, nietylko opiekunko, 
orędowniczkę! i inicjatorkę wielu poczynań, 
lecz również Tę, która była mu przykładem 
wytrwałej i pełnej poświęcenia pracy dla naj­
szerszych potrzeb i zadań społecznych, połą­
czonej z wielka silą woli, taktem, .spokojem, 
prostotą i dobrocią — M e wszystkich okre­
sach jej życia, czy to w czasie 20-letniej przy 
musowej tułaczki po Europie w Londynie, i 
Fryburgu, czy później we Lwowie — gdy, na 
czele Obywatelskiego Komitetu Kobiet, po­
święca obronie miasta wszystkie swe siły, czv 
wreszcie na Wysokiem stanowisku Pani Domu 
na Zamku w  M^arszawie — zawsze umiała Pa­
ni Mościcka pozostać sobą, lączy-ć zadania kie­
rowniczki rodziny z troską o los najbardziej 
potrzebujących pomocy, z każdem pożytecz- 
nem dla ogółu przedsięwzięciem, z obowiąz­
kami reprezentacji, biorąc jednocześnie oa>  
dzo żywy udział w życiu intelektualnem i prą 
cach naukowych Swego Dostojnego Małżonka.

Na stanowisku „Pani Prezydentowej", Jej 
niestruldzona pracowitość, zapal i takt da­
wały poparcie wszelkim pożytecznym spra­
wom przysposobienie kcBTfet ao obrony kra­
ju, opieka nad matką i dzieckiem, pomoc po­
wodzianom, obrona przeciwgazowa, znajdo­
wały u Niej zrozumienie i podtrzymanie. — 
Ciężko już chora będąc, słucnała z zaintereso­
waniem szczegółowych sprawozdań z rozwoju 
protegowanych przez Nią instytucyj.

Na pogrzebie Pani Mościckiej, przema­
wiać rmala, w imieniu Związku Pracy Obyw. 
Kubiet p. Zofja Moraczewska. — MTzruszenie 
nie pozwoliło jednak wygłosić przemowy, któ­
rą tu pouajemy, jako najpiękniejsze wspomnie­
nie pośmiertne:

„Odeszła w zaświaty tak dostojna i cicha, 
„jak ciche i dostojne było Jej życie.

„Ciche, pomimo najwyższych dostojeńs-w, 
„które z woli losu stały się Jej udziałem! Ci 
„che, a jednak tak petnem zasług i chwały ze 
„została po niem niegasnąca świetlista smuga..

,Z całej Polski, jak długa i szeroka, z r.aj 
„odleglejszych kresów Rzeczypospolitej, zbie- 
„glii my się na wieść żałobną, która uderzyła 
„w nasze serca. Stoimy nad mogiłą, która 
,,zamknęła na zawsze etiogie szczątki Tej, któ- 
„rą tak kochaliśmy za życia.

„A jednak nie sam tylko głęboki smutek. 
,,towarzyszy tej chwili.

„Jest coś przedziwnie pięknego i wielkie- 
,,go, co jakby z oddali płynące, rozprasza sm.i 
„tek i jasne światło rzuca na żałobne kiry. Pły- 
„nie muzyka najsłodsza, która dawne a jed­
ynak tak niedawne budzi wspomnienia 3 z 
„przeszłości wyczarowane obrazy sercu naj­
d roższe.

„sm ą się nam czasy Legjonowe, cudny 
„rapsod rycerski walki o wolność i niepodle- 
,,glość ■— poranki złote o wschodzie słońca.

„Słychać miarowy krok odchodzących w 
„boj młodocianych szeregów, uderza w serce 
,,na nowo, nigdy niezapomniany rytm pieśni, 
,,pełnej narodowej dumy i chwały!

„Słychać hicie serc setek tysięcy malek, 
„żon i córek, żegnających odchbdzące szeregi..

„Byłaś tam z nami, najdroższa Pani! Nio- 
„słas w sercu swern, ponad wszelką miarę ko- 
,,chającem, część wielką tej światłości, która 
„nas wtedy wiodła w przyszłość i zwyciężyła 
„wszystkie mroki i wszystkie cienie... 
y „Byłaś w salach szpitalnych, po niezliczo­
n e  razy pochylając się nad rannymi, którzy 
„na noszach wracali z pola chwały — staiaś 
„tam czujna i wierna, jak matka przy łożu 
,’,syna

„Jak matka, która każdej godziny zobi- 
„czyć mogła na śmiertelnem łożu własne swe 
,dzieci, wracające z frontu...

„Byłaś w  ogniu i w lunach bohaterskiej 
„walxi o wolność Lwowa, Twego — nad 
„wszystkie inne ukochanego miasta. Niosłaś 
„niestrudzoną pomoc walczącym, i część  wa- 
„wTzynu wielkiej zasługi Twoje uwieńczyła 
„czoło..

„Bylas do końca z nami, w pracy codzien 
„nej, szarej i żmudnej, gdy trzeba było od 
„fundamentów, z drobnych cegiełek budować 
„na nowo odradzające się z ruin państwo... 
„Stoi nam w oczach Twój uśmiech pełen nie­
w ypow iedzianej słodyczy, uśmiech, który bu- 
„dzii wiarę, dźwiga! upadające siły i kazał 
„trwać!

„Nie możemy smucić się w tej chwili! Z 
„Twojej mogiły iazie światło i płynie moc, 
„która nowe rodzić będzie wartości i nowe 
„wielkie czyny!

.Żegnając Cię, najdroższa Pani — na krot 
„ka już może ch"*ilę — wołamy z głębi s e ic  
„niech Ci lekką frędzie ta  najdroższa, polska 
„ziemia, którą tak kochać umiałaś — i niech 
„w cudnym śnie przyśni Ci się raz jeszcze w 
„pełnej chwale zwartwychwstająca Ojczyzna!

„Niech Cię kołyszą dn snu pieśni Legjo-

śtalKaawjatną choćby ty lko  w  je j w y b itn y ch  
p ra c a c h  h is to ry czn y ch , a  pow ojennem i w y­
daw nic tw am i „histo-rycznem i" jip,. D m ow - 
siego  i tow arzyszy , sk o n stru o w an e m i ad  
ho c  i ex p o s t di.° u d o w o d n ien ia  n a d p rz y ­
rodzonego  d a ru  p ro roczego  endecji, pirzy 
ro z b ra ja ją c e m  p o d e p ta n iu  wiszelkiej p ra w ­
d y  , je s t  jedinak ifak 'O lbrzym ia przepaść , że 
je j  chyba żaden  endek r_ie ji-rzeskoczy!

D la teg o  m ożem y być apofcojnił, że po <*>- 
becnej, p raw dopodobn ie  k ró tk ie j fazie  
„ s tań c zy k o w an ia"  w y m a n e w ru ją  się  n as i 
n iep roszen i goście 'znowu gdzie indzie j w 
sw e j jeździe k u lig ie m  po w sz y s tk ic h  jurze- 
k u n a n ia c h  i ideo lug jach  po lsk ich  —  p rzed ­
w o je n n y c h  i pow ojennych . P ra k ty c z n ie  zaś 
m ożem y -tylko p rzy g o to w a ć  się  n a  to , że 
przy n a jb liż szy c h  w y b o rach  obóz „ n a ró d  i- 
\v y “ b ęd /ie  w alczyi j‘uż n ie ty le  h a s łe m  ,ka- 
ifoiicl iein, i le  —  d la o d m ian y  —  ikonserw a- 
tyw nem . A  w iec n ie  k rop id łem , lecz sy- 
g n e ie m ' Ja n  B o b rzy ń sh i

Pnyczpv katastrofy por. Żwirki I luż. Wigury
RAPORT KOMISJI CZESKIEJ 

PRAGA — Grzędowa komisja tech- Możniejszą przyczyną mogło być złama 
można wyznaczona celem zbadania przy nie prawego skrzydła wskureK gwałtów 
czyn katastrofy samolotu ś. p. por. Żwir- nego ciśnienia powietrza, które wtłoczy- 
ki i inż. Wigury ogłosiła sprawozdanie, ło się w skrzydło. Pozateir można pizy- 
ktore stwierdza, iż dokładna przyczyna puszczać, iz techniczna sprawność samo- 
katastrofy nie może być ustalona. Niepo- iołu zmniejszyła się na skutek wysokich 
dobna stwierdzić, jakie uszkodzenia po technicznych wymagań, stawianych ood- 
wstały na samolocie przed upadkiem, czas lotu okrężnego. — Można przypu- 
podczas spadania i wskutek upadku.— szczać, iż wobec tego samolot nie mógł 
Komisia wyraża przypuszczenie, iż najpo oprzeć się burzy, która go zaskoczyła.

P O L S K A  — W Ę G R Y  v : b
P O Z N A Ń  P A T . —  M ecz b o k se rsk i sk ę , k tó ra  w ła ś c iw ie  m ecz  w y g ra ła  rożn i 

m ię d zy  re p re z e n ta c ja m i P o lsk i i W io ch  cą 2 p u n k tó w , sę d z io w ie  je d n a k  w  2 -ch  
za k o ń c z y ł się  w y n ik iem  rem iso w y m  8 :8 . w y p a d k a c h  ro z s trz y g n ę li  n a  rem is  po tn i 

W y n ik  ten  k rzy w d z i je d n a k  P o i-  m o p rz e w a g i P o la k ó w .

SUKCES POLSKICH JKŹD2C0W 
w TALLINIE

T A L L IN  P A T . O dby ły  s ię  tu  m iędzy­
naro d o w e zaw ody k o n n e , m ianow ic ie  k o n ­
k u r s  d ru ży n o w y  o p u h a r  E s to n ji N a g ro d a  
ta  o c h a ra k te rz e  p rzech  idn im  usi-answ icna 
zo s ta ła  d o p ie ro  w  ro k u  bieżącym . P u h a r  
E s to n j i  zdobyła ekijpe ło tew sk a  p rze d  e s ip ą  
p o lsk a  i  es"ońshą

N a g ro d a  za n a jie p s sy  w yn ik  indvw idu  
aliny zdobył por. K u c iń sk i k tó ry  p rzesaecł 
d w a  ra z y  p a r  c o u r bez u lędu .

W  k o n k u rs ie  szy b k o śc i p ie rw sz e  m ie j­
sce  z a ją ł port R u c iń sk i n a  k o n iu  .Re-skc 
d ru g ie  m ie jsce  p o r  ło tew sk i O zołs, trzec ie  
kp t. S ałęga, cz w arte  p o r. Bo.icewicz, m jr . 
T re n k w rld  z a ją ł 7-mt- m iejsce.

W kon k u rs ie  potęigi sk o k u  w y g ra ł jx>r. 
K ucińsk i, k tó ry  zają? dw a p ie rw sze  m ie jsca  
na kon iach  „R eszk a"  i ..Rokesama". C zw ar­
te  m iejsce -.ajął por. R ojcen  icz. 6  i 7 m ie j­
sce  p o i . £>zos!and
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PRZ£L'ln^irJ?2KIEM Rolnictwu domaga sią zmiany systemu zakupów Niewyzyskany zawód
u  f l  I I P* I t I  I I  IŁ I iTłffli « Ma —   ® Ohpr np ł r n r l n f l  ł - i n i  h o t . - i . a  t  mAKADEMICKIM

Na Uniwersytecie ruch. \> korytarzach 
rojno i gwarno. Od 15 b.m. zgłaszają się kan­
dydaci do wszystkich wyaziaiow z w yjątkom  
lekarskiego i farmacji Na tamtych wydziałach 
listy kandydatów już są zamknięte. Nareszcie! 
Bo ileż wysiłków i nerwów kosztowało przy- 
szl^sh lekarzy i farmaceutów złożenie poda­
nia!

W ciasnym, ciemnym korzytarzu byt tłok, 
jakiego nie znają nawet humaniści i praw:r- 
cy a zdenerwowanie, jak w obliczu k a n - 
strofy-... Ktoś puścił pogłoskę, że kolejność 
podań będzie uwzględniana przy ostatecznej 
decyzji o przyjęciu.

— Mam nr 176, — czy to jest bard/o 
źle? — pyta się ktoś przestraszony.

— Ja mam Nr. 211, ale załączyłem list 
polecający od hrabiego X

Protekcja. Czy na coś się ona zda, nikt 
nie wie, ale każdy jej szuka, o niej mówi.. V  
rozmowie najbardziej demokraty cznie uspo­
sobionych przedstawicieli pewnej mniejszości, 
stanowiącej w korytarzu zdecydowaną więk­
szość, padają tytuły hrabiów, książąt, wymie­
niane są nazwiska najpiękniej brzmiące...

Ktoś twierdzi, że protekcja na nic się nic 
zda, bo podobno przedew szysrkiem oędą u- 
względmane podania kandydatów „tutejszych . 
W śrud przyjezdnych z różnych stron Polski 
poszukiwaczy szczęścia, powstaje panika i o- 
burztnie.

— My też potrzebujemy się kształcie!..
— Ale wy macie uniwersytet na miejscu!..

„Na miejscu ... ale w nim niema miej­
sca!...

Informacje „z najwiarygodniejszego źró­
dła", plotki, coraz bardziej niedorzeczne i de­
nerwujące krążą uporczywie...

W tym rozgardjaszu wszyscy są godni 
politowania i szczerego współczucia, ale naj­
więcej osoba, o której w korytarzu mówi się 
z łękiern Dan. sekretarka!...

Moj Boże cóż za mękę ma ta nieszczęśli­
wa niewiasta!... Nikt przecie nie potrafi zło­
żyć podania bez przygód, a każdy się sprze­
cza i kłóci!

— Jak nazwisko pana? — pyta się pani 
sekretarka, składającego podanie.

— Kossi.
— Ale w metryce pańskiej, wydanej przez 

rabina w X., wyraźnie napisano: Kosoj.
— To jest po rosyjsku..
— Więc dlaczego po polsku ma pan n- 

kieś włoskie nazwisko?...
Zaczynają się długie, beznadziejne pertra­

ktacje.. Później podchodzi pan Ajzensztadt, 
który w szeregu dokumentów mianuje się tJj- 
zensztadtem, za nim idzie student uniwersyte­
tu w Pradze, który nie ma świadectwa odej­
ścia i dowodzi, że ono wcale nie jest potrzeb­
ne... 1 tak bez końca...

Tak: dwa tygodnie pracy w takich wa­
runkach mogą człowieka zniechęcić do życ;a.

Na korytarzu rozmawiają dwaj weterani.
— Patrzcie, jak się cisną na farmację! 

F’iofesorowi Muszyńskiemu należy się stupu- 
dowy zloty medal!

— Za ten ścisk?
— A właśnie! . Czy wiecie jak wygląda­

ła farmacja w pierwszych latach?
— Jak?
W i. 1919 na farmacji byio 30 słuchacz/, 

w tern tylko 7 z maturami, w 1920 
dentów i 34 wolnych słuchaczy, w 1922

Ostatnio wielce aktualneni zagadn e- 
niem stała się sprawa zakupów produk­
tów rolnictwa przez intendenturę. W ów 
czas, gdy w szeregu innych państw za­
kupy odbywają się na podstawie syste­
mu twardych cen, co w konsekwencji 
przyczynia się w znaczny m stopniu do 
polepszenia sytuacji, spowodowanej ni- 
skiemi cenami rynkowemi, — u nas w

bydła przez inteiidenturę
dziej udczuw am y  fa ta ln e  skuifcki t a j  rderLor- B ra s la w iu  i G iębokiem  będą jeszcze niższe   j..... ^
malnie^ni.-.kia,; eeny  ina n w en ta rz , zwłaszcza, i n ie  p rzek ro czą  30 ..-t . C zy li że pow iedzm y niezawsze są podawane, chcemy

Obecne trudne "warunki finansowe zmuszają 
do pizyśpieszenia wykształcenia i do szuka­

nia odpowiednich szkól fachowych. Ponieważ 
często spotykamy się z artykułami, zachęcają- 
cemi do specjalnego wykształcenia, ale szkoły

na  bydło, .w c k re s 'e  ob ecn y m ,k tó ry  zbie- za byczka 2-le.tniego, k tó re g o  k o sz t w y ch o ­
wa sie z te rm in em  je s ie n n y m  p iaeen ia  po- Wu w ynosi ro ln ikow i w edług' »cisłych otoli- 
datków  o ra z  in n y ch  zobow iązań ro ln iczych , czeń n ie  m niej n iż  251) zt„ a k tó r y  po .za 

W  p a ru  s.l'owaóh p o s ta ra m  s ię  p an u  R e- b ic iu  d i czystego  m ię sa  około 120 kg., ro i- 
d a k to ro w i sy tu a c ję  le  w y jaśn ić . G łów nym  n ik  o trzy m a  n a  ry n k u  w ileń sk im  54 zł., 
o d b io rcą  u n a s  b y d ła  rzeźnego jest w ojsko. O d tego  je d n a k  n a leży  odjąć o p ta iy  za

wyniku przetargów powstaje dalsza ten- W  zależności od cen p łaconych  p rzez  w oi- św iadec tw o  pochodzen ia , w jazdow e, do

zaznajomić
sz. czytelników ze szkołą Hodowli Drobiu w 
Julinie poczta Łochów.

Budowla drobiu jest fachem bardzo odpo 
wiednim dla kobiet, pozwalającym, a raczej 
zm uszaiąr/m  ao przebywania na świezetn po­
wietrzu. Praca jest milą, bo zmienną w każdym 
sezonie.

, , , . , , T - . . .  Konkursy hodowli, drobiu przeprowadzone
sh o  u s ta la ją  się ceny rym kcw e uydta, D o- m ia s ta , w p ę d n a  ta rgow icę , za rooak  p o śred - przez CTO i K. Rolniczych ja śn i wykazują, 
istaw y do w o jsk a  są  n irp rd z .e ln ie  w  ręk a ch  sn/ków , g d y ż  w ykluczcnem  je s t,  ab y  ro i-  że hodowla drobiu racjonalnie prowadzona bai 
h an d la rzy  k tórzy bydło -k u p u ją  zapom ocą n ik  m ógł do trzeć  do do staw cy  do w o jsk a  i dzo się opłaca
ca łego  łańcucha agenców  i pośredn ików , sp rzedać m u  sw ą  s^iUkę bezpośredn io , po  Zagranicą hodowla kur lub kaczek jest nie 
J a k  się to  o d b ija  n a  eonie o trzy m y w an e j p o trą c e n iu  tego  w szy s tk ieg o  o k azu je  się, że raz ii a ynem źródfąm dorhoau gospodarza i 
p rzez  ro ln ik a  zobaczym y n a  p rzy k ład z ie . o trzy m u je  on z a  sw ego  2 -le tn iego  byczka dobrob'/tu catei rodziny. V  Ameryce i Angiji 

W ojsk o  d a n e j ch w ili p łac i -w W iln ie  m j w  ęcej około 49 zl„ csy.li że m usi go w° g ° m ^  ̂ m v c h  rozmie
za d o sta rc zo n e  m ięso  po 60 gnr. za 1 kłg. sp rzed a , za 1 /6  częsc w łasn y ch  kosztow  SZCZOne na kilkunastu hektarach wyglądają
D o staw cy  do w o j-k a  w  tonową n a  rzeźn i w i- wyi new u. Vv m ia s ta c h  po* ia iow ych , zw la- jak duże miasta o ludności skrzydlatej rozm„i
leń sk ie j p łacą  ckolo  45 gir. za 1 kg. tuszy , szcza dale j od W iln a  położonych, ro zp ię - A---Ł '------  :

szy ch  k rzyw d , ja k a  s ię  ro ln ików - naszem u a  ju ż  jeże  i w eźm iem y re n y  .płacone na ryn, te ść  ta  będzie jeszcze w iększa n a  n ieko ryść  
dzieje  k tó ia  obezcec.ia jego  k ap ita ł, ja k im  k ach  m ia s t  pow iatow ych  ja k  Otśaąi.iana, ro ln ik a , jeżel,i, w eźm iem y m ie jsc e  sp rzeda-
zaw sze doi \ c bez as  był inw entarz,, zw łasz- S w ięciany  M ołodeczno -  to  w yn iosą  one ży  B ra  da w. to  ram  p rzy  ty c h  sam ych  k o ­
cza w  g o -poda  rs t w ach d robnych . T e m b a r-  n ie  w ięcej n iż  35 g r„  z a ś  w  oddalonym  sz ia c h  w ychow u o trz y m a  ro ln ik  za ta k ą

sz tu k ę  .zaledw ie 30 zl. czyli 1/8 część je j

dencja zniżkowa. W związku z tern, w o­
bec zbliżających się przetargów na do­
stawę bydła dla wojska zwróciliśmy się 
c informacje w tej sprawie do Wił. 
T-wa Org. i K. R. Odnośny wywiad 
z p. Czesławem Makowskim poniżej u- 
miesz czarny.

—  Z a p y tu je  P a n  co je s t  pow odem  k a ta ­
s tro fa ln ie  n isk ich  cen na bydło  rzeźne na 
ry n k u  w ileńsk im .

R zeczyw iśc ie  je s t  io je d n a  z n a jd o tk liw  • tych barw' i odcieni
I u nas już rozwijają się duże hodowle, 

które produkują materjał zarodowy, albo jaja 
konsumpcyjne, a kierowniczki do takich hodo­
wli przygotowuje — Jułin.

M A Ł Ż E Ń S T W  W Ś R Ó D  
LOTitiKÓW

Czy lo tn ik  p o w in ie n  się  żen ić?  , N a tu ­
ra ln ie , bo m a n o  że je s t żona ty , je s t  o n  n a ­
d a l w olny  Żak, p o w ie trze , s p rz e s .rz e ń  s t a ­
je  s ię  d la  n ie g o  n ie jak o  .ztuwodiwem a lib i. 
W ychodząc p o w iad a  on do żony : Idę  na 
sp a c e r" , przyczem  rozum ie  się, że m a  to  
oyć sp a ce r  nao k o ło  sw id iu .

Ozy m łode p a n n a  p o w in n a  w yjść za lo t 
■nika? N ig d y  w życiu . B a rd z ie j jeszcze niż 
żona m arynarza ', żiona lo tn ik a  ży je  w 
w iecznym  s tra c h u . M a  ona w htuom ości od 
m ęża 'za pom ocą kaiblogram ów , .które dono­
szą. że z n a jd u je  s ię  on n a d  N ow ą Zelauidją. 
A  gdy p o w raca  (jeżeli w ogole p o w ra ca ), 
on  ju ż  d o  n ie j n ie  należy.

Czy cz łow iek  ro z są d n y  p o w in ien  p o ślu ­
b ić  lo tu icźk ę?  J iiż  lep ie j p o jąć  za  żonę .gwia 
izdę k a b a re to w ą  lub film o w ą; w cedy ryzyko  
je s t znaczne, a le  bądźcobąd i og ran iczone . 
AIąz lo tn iczk i, n ieza leżn ie  cd  iwzrui-zeń. j a ­
k ic h  d o zn a je  także żona lo tn ika, g r a  .rolę 
śm ieszną, oczeku jąc sw ej żony w  domu, 
lub b ie g a ją c  z a  n ią  k o le ją  i okiręt.em. 3ą

Pani Helena Paderewska, rozumiejąc, jak je d n a k  zaszczy tne w y ją tk i. W idzie liśm y  n a

U MALARZY WILEŃSKICH
w artości.

Co je s t te g o  p rzyczyną  ? A w ięc p rzedc- 
w szy stk iem  n ie p o m ie rn ie  n isk ie  ceny p la-

wielkie znaczenie dla Polski ma racjonalny roz 
wój hodowli drobiu założyła i ufundowała 
sźkołę w Julinie w latach 1920 — 24.zz: z

Mieszkając zagranicą, nie może sama kie-
cone p rzez  w ojsko 'W s to su n k u  do fn k ty cz - rowac Julinem, oddala więc szkolę Cent. Tow
n ych  kosz tów  p ro d u k c ji b y d ła  rzeźnego, 
n a s tę p n ie  opanow anie  d o staw  do w ojska 
p rzez  h an d la rzy , k tó rz y  będąc p an a m i s y ­
tu a c ji  p rz y  każdej, chociażby  n a jn iż sz e j ce­
nie, .nie- p ó jd ą  n ig d y  na og ran iczen ie  sw ych 
n ie w sp ó lrr ie rn y c h  zarobków , a wyłączane

Rolniczemu, zkolei po unifikacji organizacyj roi 
niezych szkoła ta przeszła pod kierow'nictu'0 
CTO i KR. wr Warszawie.

Szkoła w Julinie jest subsydjowana przez 
Min. Oświaty, które utrzyniujeą w Julinie per­
sonel fachowy.

Szkoła posiada duży frontem zwrócony na. , , i  , . -  ,  ,  ,  “  s ą  z - iv  ro i c i p  cą o  i  Cl v i c i u u ł j  u u n  i v  1 1 1  c y y  m c u i i ^  i m

v . .le ru n k u  o ca iz en ia  cen p łaconych  południe, dom, w kiorym mieszczą się sale wy
ro ln ik o w i aa bydło.

M uszę tu  .zaznaczyć, że sy tu a c ja  ta  
n a jb liż szy ch  d n ia c h  m a  s ię  jeszcze p o g o r­
szyć, a to  na. sk u te k  tego, że w ojsko , w e­
d ług  p o sia d an y c h  przez n a s  w iadom uści, 
m a dokonać d a lsze j obniżki cen n a  za k u p y ­
w ane m ięso. J a k  pó jdz ie  ta k  d a le j to  m oże 
d o jść  do ta k ie g o  a b s tu d u , że n ie  opiaoi się

kładowe, jadalnia i internat.
W drugim nieco dalej położonym budynku 

odbywają się zajęcia praktyczne i pokazy.
Głównym celem hodowli w Julinie jest 

zwiększenie wydajności kur krajowych, a tak­
że wyprowadzenie nieśnych rodów Rliode So- 
latidów i Leghomow.

Szkoła hodowli drobiu w Julinie bierze u- 
d/iał we wszechpolskim konkursie nieśności w

zachód p ro w ad zen ia  k row y n a  ly n e k . gdzie  Rarzewach (Poznańskie) i Karmazyny Juliń-
ro ln ik  za m ą  o trzy m a k ilka ,naście  •&ło‘.vch. 
Nu jioi.w ierdzenie tego, że n ie  je s t  to  p rze ­
sada- przy toczy  P a n u  p rzy k ład  k iedy  p r z y  
tra n sp o rc ie  b y d ła  do W ilna, zo rg an izo w a­
nym  przez jed n ą  ze spó łdz ie lń , ro ln iczy ch  
na te re n ie  w ojew ództw a, po p rzep ro w ad za­
n iu  śc is łe j k a lk u la c ji okazało  się, że do 
sprzedanych. w tym  tra n sp o rc ie  k ilk u  by cz- 
kóu  rocznych  w łaśc ic ie le  ich m u sie li do 
te j Ira n za k c ii dopłacić , g d rJ' k o sz ta  t r a n ­
sp o rtu , o p ła ty  rynkow ej, w e te ry n a ry jn e  j i 
rzeźn i w yniosły  w ięcej n iż  o s ią g n ię ta  -a 
n ie  cena  p rzy  sprzedaży.

Z ap y tu je  P a n  co ro b i wobec tego T ow a­
rzy stw o  nasze, ja k o  o rg a n iz a c ja  pow ołana 
do ob rony  in te resó w  ro ln ic tw a .

Po p ie rw sza  —  cz y n im y  s ta ra n ia ,  ah y  
aaflćupy b y d ła  rzeźnego do w o jsk a  odbyw a­
ły  się  .na p o d staw ie  p rze ta rg ó w , k ró re  z  re ­
g u ły  p row adzą do obn iżan ia  cen przez h a n ­
d la rz y  i tą  d ro g ą  u trz y m y w a n ia  się  przy

skie są dotychczas na pierwszem miejscu.

K A P E L U S Z E
O D Ś W I E Ż A M Y
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KLINIKA CHIRURGICZNA 
II KLINIKA CHORÓB 

WEWNĘTRZNYCH
U niw ersytetu S te fa n a  Batorego

wmawia przyjęcia chorych z du. 
20 września r. b, AinDulaio.jtnn 

czynne w dn. powszednie od g. 9—11

. .  r l a M m u M m m
dostaw  ach, n is  licząc s.y  'zupełnie z tam . w yelim inow ać r a z  n a  Zawsze h a n d 'a rz y  -
ja k ie  ceny łow cza., ro ln ik  za sw oje bydło p< śred n ik ó w  i oddać je  w  ręce  odpow ied-
o t zy m-a, le :z n a  p o d s ta w ie  w yznaczenia n ich  o rg a n iz a c y j ro ln iczych , d a ją c y c h  g w a -
w a ra y c h  cen p rzy  k tó ry ch  o k reś la n iu  b ra -  rn n e ją  bezpośredn iego  ,z,akupu b y d ła  od

i ;  K‘7 . y 0 1 uw agę i  łkt.yoane kosoita p ro - producentów . Jeże li dziś ta k o w y c h  n ie  po- tom  n ie  o b w ija li sw y ch  uczuć baw ełn
p  ' J  ..w ó osr ^ ia r s tw .;e  rolnem,. s ia d am y , to  S iw orzym y je  n iezw łoczn ie , o ile  nie m u sie li ich o b w ija c  w  ...w atę.

> o m g ie  ab y  z dostaiw  do w ojaka n iech  ty lk o  z a is tn ie ją  ku  tem u  w aru n k i.

ekranie męża la d y  L in d b erg h , k tó ry  s ta le  
p rzychodzi w, purę, ab y  s ię  d ać  ‘sfoitog.ra- 
fc*waó p rzy  boku sw e m aiżonk5 i, m a jąc  w 
ręicu (jbelno kw iatów , k łan ia  się  .publiczno­
ści z m iną Krańcowej skrt.m ności.

Czy lo tn ik  p ow in ien  s ię  żen ić  z lo tn icz - 
Ka_? Jeże li s ię  n ie  z a s ta n aw ia m y  nad tem  
dość uw ażnie. io '\vydaje n am  s ię , żp. .takie 
s ta d ia , je s t  m e ty lk o  w skazane , lecz w p ro s t 
'w span ia le . L o tn ik  1 lotniez.ka m a ją  w spól­
ne zaimi-loiwania, oo w  m a łże ń s tw ie  je s t  ce­
chą  n a d e r  rz a d k ą  T en  w spó lny  g u s t do­
starcza . im  te m a tu  do w am  owy, k tó ry  in ­
te re su je  oboje, co ta k ż e  jo s t z jaw isk iem  
w yjątkow em . D o te g o  je d n ak  n ie  je s t  ko- 

•niecznem lo tn ic tw o . Są .m ałżeństw a złożo­
ne z m ę ża  i żony, k tó rzy  oboje ig ra ją  w  te ­
n is a ;  są  o n i oddzie leń , od sieb ie  s ia tk ą  (co  
je s t d o sk o n a łe ) i  w y m ie n ia ją  ze  so b ą  ob­
rz ą d k o w e  sp o ry , c*o w p ra w d z ie  n ie  je s t  roz, 
m ow ą, a le  za  ito .p raw ow itym  pow odem  do 
n h ro z m a w la n ia .  A le lo tn ic tw o  je s t  sp o r ­
tem  n a su w a ją c y m  rozm ow y  b a rd z ie j u ro z­
m aicone, in te lig en tn ie jsze , rozm ow y p row a 
daone językiem , k fó ry 'w y ra ż a  uczucie my­
śli. fa n ta z ję  N o a  pon iew aż pr.zy w sp ó l­
nym  locie oboje z p a r tn e ró w  m a ją  za tk an e  
uszy, w ięc je s t  u sp ra w ie d tiw io n a  p rzy c zy ­
na i d o  m ilczenia, co rw m a łże ń stw ie  takż. 
je s t  rzeczą  bardzo camną.

G dy zmiany lo tn ik  angielfeki m. M olli- 
son  p o ślu b ił m is s  Am y, ró w n ież  letn iczkę, 
m ie li o n ; św ie in ą  p rasę , k tó re j życzenia 
m ożna s tre śc ić  k ró tk o  sk w a rn i.. „Szczęśli­
w e j podróży ', Ach, co za p ię k n ą  podróż 
odbyli raz em ! N ie  prze widy-w,ano żadnego  
u szkodzen ia  -w ‘ich m óberze m ałżeńsk im . 
C o za p ięk n y  m ie s ią c  m iodow y m ieli oni 
p o d czas dw u tygodn iow ego  w spólnego lotu. 
Z am ias t 'w iecznego d u e tu  <z R cm ea i Ju lj i ,  
z a m ia s t .n iedorzecznych słów, k tó re  od ty ­
s ię cy  la t  p o w tarza  so b ie  ikażda zakochana 
p a ra . •v*’4tedłi n ie  m nie j a tm ię tn e  rozm owy 
n a  te m a ty  sp ira ln e  i  m e teo ro lo g iczn e  (o  i- 
le pc:z/vval'aila n a  to  w ata. w u sz ac h ). P oza-

den
R e p ro d u k c ja  n in ie jsz a  p rz e d s ta w ia  je  O b y d w a  o b ra z y  u trz y m a n e  są  w  sz la  =  

z d w ó ch  o b ra z ó w , w y k o n a n y c h  ch ę tn y m  s ty lu  z m o d e rn iz o w a n e g o  b a ro -  
5 siu- p rze z  z n a n e g o  m a la rz a  w ile ń sk ie g o  K a- ku, h a rm o n izu ją cy m  z b a ro k o w y m  o*ta- 
i22 — z im ie rz a  K w ia tk o w sk ie g o  d o  k o śc io ła  w  rz u n . W y ró ż n ia ją c  s ię  w sz y s tk ie in i c e -  W

26 studentów i 112 słuchaczy.. Cała farmacja 
była właściwie fikcją. Ale już od r. 1923 sto­
sunek zmienia się zasadniczo i od r. 1927 wol 
nych słuchaczy niema wcale! Na tem jednak 
nie koniec: poprzedni element studencki, tak 
nieodpowiedni pod względem przygotowania 
naukowego, nie został zmarnowany, — wolni 
słuchacze „uzwyczajnm się" i farmaceuci zdo­
byli w stosunku do innych studentów najwię­
kszą ilość dyplomów!... To nie są żarty: prze­
robie przedwojennych „pigularzy" na nowo­
czesnych magistrów i postawić farmację na 
obecną wysokość!...

* * *
W korytarzu humanistycznym długa kolej­

ka Tu nikt sie nie denerwuje: zostaną przy­
jęci wszyscy. Grupa starszych studentów przy 
giąaa się nowym kandydatom

— I poco oni pchają się na humanistyk'1? 
Co będą robić po skończeniu?

— Na belferkę pójdą'
— A skąd się wezmą posady?.. Czy wie­

cie, że...
Zaczynają się jakieś pesymistyczne opo­

wiadania o nadmiarze belfrów, braku posad, 
o coraz bardziej nieoczekiwanych wymaga-

B ien iak o ru ach . J e s t to  m ia n o w ic ie  śvv. ch am i „ sz k o ły  w ile ń sk ie j" , św ia d c z ą  o 
W a w rz y n ie c . D ru g i o b ra z , w ięk szy  ro z -  g łę b o k ie j k u ltu rze  a r ty s ty c z n e j i wdel- 
m ia ram i, w y o b ra ż a  św . Je rz e g o , z a b ija -  Idem  opanow m niu rz e m io s ła  m a la rsk ie g o , 
ją c e g o  sm o k a .

niach od nauczycieli ze strony władz szkol­
nych..

— Koleżankę X nie chcą dopuścić do eg­
zaminu pedagogicznego, choć ma doktorat fi- 
lozofji i kilkuletnią praktykę nauczycielską

— O cóż chodzi?
— Zadają świadectwa sprawności uzycz- 

nej. Biedaczka lata w poszukiwaniu jakiegoś 
klubu sportowego, któryby ją wyszkolił!.

* * *
Kiopoty starszych, kłopoty mlodycii...
Ale starsi, będąc obywatelami Rzeczypo­

spolitej Akademickiej, zaznali sporo jasnych, 
radosnych chwil..

Ale młodzi, przekraczający próg „Almae 
Matris, również zaznają sporo jasnych, rados­
nych chwil..

Tak byio, tak będzie...
I dobrze, iż studja na Uniwersytecie są 

metylko wielką pracą, ale i wielką radosc ia- że w  lej d z ied z in ie  je g o  ta le n t sk ry ś ta li-
n. z. z o w a ł s ię  u' zu p e łn o śc i. j. w.

D o sk o n a ło ść  ry su n k u  i k o lo ru  w y - (  
s tę p u je  sz cz eg ó ln ie  w  o b ra z ie  św . W .i-  1  
w rzy ricą ; w  o b ra z ie  św . Je rz e g o  z a s ta -  jj 
n a w ia  u m ie ję tn e  ro z w ią z a n ie  sy lw e ty  k o -  1  
n ia , k tó ry  za zw y c za j k aż d em u  a r ty śc ie  jj 
n a jw ięc e j n a s trę c z a  tru d n o śc i. Koń K w iat jj 
k o w sk ie g o , n ie  je s t  an i e leg a n ck im  n i-  J  
m ak iem  K o ssa k a , an i c ięż a ro w y m  ko- g  
n iem  M a te jk i; je s t  p o są g o w y m , ja k  w  j j  
rz e ź b a c h  k la sy cz n y ch . C a ło ść  o b ra z u  św . 1  
Je rz e g o , d ra m a ty c z n a  w  ak c ji, z b u rz li-  Sj 
w ym  k o lo ry te m  n ie b a , b io rą c e g o  n ie jak o  S  
w  tej a k c ji u d z ia ł w y w ie ra  m ocne  w ra -  §§ 
zenie. M

O b y d w a  o b ra z y , n o sz ą c  w y ra ź n e  p ię - j j  
tn o  tra d y c jo n a ln e g o  m a la rs tw a  re lig ijn e -  |  
g o , o ż y w io n e  s ą  p rze c ie  św ie ż o śc ią  tw ó r  =f 
cz eg o  w ysiłku  a r ty s ty . D ał się  on  ju ż  p o -  g . 
zn ać  n ie je d n o k ro tn ie  jak o  m a la rz  re h g ij-  g  
ny. Z d w ó c h  o s ta tn ic h  je g o  p ra c  w id ać

P. K. &
P O C ZTO W A KASA OSZCZĘDNOŚCI

Centrala: Warszawa, Jasna 9. Jddzfaty; Poznań, 
Katowice, Kraków, Wilno, Łódź, Lwów. Zbiornice: 

Wszystkie Urzędy Pocztowe.
PRZYJMUJE: Wfiłi!(iy o szc ięd n cS T iO w e  Ód 1 złoteg Dorząw^zy, płaine 

n« każde żądanie w kasach P. K. O. i Uizędach Poc; totsych.
Ui e z p ie c i  in l a  na  ż y d a  zwykłe, posagowe, bez badania lekar­

ski, go, /. udzułem w zyskach Działa Ubezpieczeń P. K C. Składki 
od .3 zł. miesięcznie. W razie śmierci nbeipicczonrgo spoweden*mtj 
nieszczęśliwym wypadkiem, P, K O. wypłaca podwójną sumę ubezpiecz.

ZAPEWNIA: Pelrte b e ip H c z a A s t w o  t r k ł a d i w  
!>ol d ’ e  o p ro ek n to w a n ie .
1 i j u m n lc . w kfadO w .

GWARANTUJE1. P e w n ^ S f  p u w łerz o n y c U  kapita76w  kwotą prieszło pół 
miljarda złotych w gotówce 1 w lokatach opartych na złocie oraz 29 ma 
rlbrzymlemi nieruchomościami.

PROWADZI: R achunki t z a k c w e  1 załatwia dla swych klijenlów czyn­
ności bankowe.

Wkłady oszczędnościowe są wolne od wszelkich danin i po­
datków, można je składać 1 podejmować w kafdym Urzędzie Poczto­
wym, bez względu namie.sce wystawienia książeczki oszciędnoś:iowe(,  

O wygodach . bezpieczeństwie, jakie zapewnia uwu.m klijentom 
P. K. O najlepiej świadczą: 1) przeszło miljon stałych klijenlów, 
2) obrót przek ac. ający 22 miljardy złotych rocznie.

II

Poteiri m r, Moll ison pojecha-l sam  wz-r.o 
-,-żąc *ię n-aict Ajtlanty,k'i-eim. I -oito w ieść do- 
sz lu  do p an  i. Modli-som, że je j  m ą i  przyA-- 
r.ial n a  bnzeg kajnaidj jńfk.i-, jalfoo ,p rav 'dziw y 
tr | u m fa to r. P rz y ją ł  o n  'WSEys.tliike .zaprosze­
n ia  'i b ra ł u d z ia ł we w sz y s tk ic h  p rz y ję ­
ciach, d anych  na jeg o  oześc -w, k ra ju , Iktó- 
r y  po łożony jest, w A m eryce, lecz w  k tó ry m  
n ie  obow iązu je  ,zak az  w ódozany. A to li pan 
M obison  zaś  d o w ied z ia ł s ię  7. pism , że p a ­
n i Mclliso-n n ie  je s t  z tego  zadow olona. I s ­
to tn ie  zacna ,ta dam a n ie  u k ry w a ła  sw ego  
n iezadow olen ia  w obec d z ien n ik a rzy .

J u n  n ie  zachow uje  się  pow ażn ie . On 
p o w in ie n  -byt za,ra,z poilecieó do N ew  Y or­
k u  i s ta m tą d  z p o w ro tem  do A ngl j i  dro^ ą 
n ap o w ie trzn ą . T ym czasem  on talię ta m  s ta l 
św ia tow oem , h u lak ą , ja d a  k o la c je  o pół­
nocy, w ra c a  do 'domu późno,. W  ten  >posó,, 
s ię  zmęczy. N ie  ma to  pozwoLiłam m u je ­
chać  d,o A m eryk i, a b y  s ię  taim b aw ił. O n 
te le fo n u je  d'o m n ie , pros,/,ąc m nie, albym do 
n iego  p rz y je c h a ła , celem  spędzan ia  razem  
k i lk u  dni w  A m e-yce. A le ja  n ie  m yślę je ­
chać

Czy n ie  ,przy,pom iną ona. żony  m ałego  
u rzęd n ik a , k tó r a  d a je  mężowi, „u rlo p "  n.i 
u d z ia ł w bank iec ie  pod1 w a ru n k ie m  że n a j-  
"óźnie; o- l-,.szej pow róci' do diomu.

P om im o tę d y  pozorów , lo ln ik  i le tn ic z ­
k a  -me m o g ą  by ć  nw .ażani a a  p a rę  szczegól­
nie d o b ran ą .

C | r f i U  I Ą T  Art.-FotcgiTf 
Anloni S a lą d stk k h  a
Priyjm owace są lównisż r u b s ty  a t rb  
to rsK te. Di: młodzieży spe tjsla j rabit.

*

M A E T E R L I N C K
ś w ia to w e j s ła w y  b e lg ijsk i p o e ta  M au 

ry cy  M a e te rlin c k  u ro d z ił s ię  w  G a n d a w ie  
29  s ie rp n ia  18H2 r., w o b e c  c z eg o  c a ła  
B e lg ja  p o ru s z o n a  je s t  s ie d e m d z ie s ię c io ­
leciem  u ro d z in  sw e g o  z n a k o m ite g o  ziom  
k a , je d n e g o  z n a jw y b itn ie jsz y c h  n e o ro -  
m a n ty k ó w  W zw ią zk u  z tem  k ró l belg ij 
sk i A lb ert n a d a ł p o ec ie  ty tu ł h ra b io w ­
ski

D i. Z y g m u n t Ł em p ick i s łu szn ie  z a u ­
w a ż a , że „ k a ż d a  e p o k a  ta k , ja k  n aw ią zu  
je  d o  p o p rz e d n ie j je s t  te ż  d a lsze m  ro z w i­
n ięc iem  sil n u r tu ją c y c h  w  p o p rz e d n ie j e- 
p o ce , —  z a w ie ra  też  d ą ż e n ia  i rea lizu je  
d z ia ła n ia , k ió re  p rz y g o to w u ją  ep o k ę  n a ­
s tę p n ą " .  (Z . Ł em p ick i R en esan s , O ś w ie ­
cen ie , R o m an ty zm . W a rs z a w a , 1923 s tr . 
2 1 4 ) .

In acze j m ó w ią c  ro zw ó j k u ltu ra ln y  je s t  
s z e reg ie m  ak cy j i rea k c y j, z tem  p o d ­
k reś le n ie m , że k a ż d a  a k c ja  j e s t  w y ższ ą  
id e o w o  o d  akc ji b e z p o ś re d n io  p o p rz e d ­
n ie j, p o d o b n ie , ja k  i k a ż d a  re a k c ja . N a 
tem  p o le g a  c ią g ły  p o s tę p  k u ltu ra ln y , u - 
m y s ło w y  a n a w e t p o lity c z n y

O b ra z o w o  w y k re s  te g o  ro zw o ju  
p rz e d s ia w ić b y  s ię  d a ł n a jw ła śc iw ie j si­
nusoidą ro z w in ię tą  je d n a k  nie n a  p o z io ­
m ie, ale n a  ró w n i p o ch y łe j, sk u tk ie m  cze 
g o  k aż d e  w z n ie s ie n ie  tej linji ro zw o ju , 
a  ta k ż e  k aż d e  o b n iż en ie  s ię  te j lin ji, je s t  
b e z w z g lę d n ie  w y ższem  id e o w o  i n au k o

w o , an iże li by ło  w  p o p rz e d n ie j fazie .
T a k  je s t  ta k ż e  z n eo ro m a n ty zm em . 

T en  o s ta tn i  n a s tą p i ł  p o  o św ie c e n iu , by ł 
re a k c ją  p rz e c iw  k o ń co w e m u  u p a d k o w i i 
b e z d u sz n o śc i i w  rea k c ji te j w y s tę p o ­
w a ł p rz e c iw  tym  z n iek sz ta łce n io m  nauk i 
i sztuK i, k tó re  s tw o rz y ł u p a d a ją c y  w iek  
o św ie c e n ia .

P rz e c iw  w y b u ja ło śc i ro m an ty zm u  wy 
s tą p ił  zko le i n a tu ra liz m  i p o z y ty w iz m , a 
g d y  te p rz e ż y ły  się  i zn ie k sz ta łc iły , m u 
s .a ło  d o jść  d o  rea k c ji i tą  b y ł n eo ro m a n  
tyzm

N ie u le g a  z a p rz e c z e n iu , że id e o w o  i 
n a u k o w o  n a tu ra liz m  w y ż sz y  b y ł an iże li 
zan ik  o św ie c e n ia , za ś  lie o ro m an ty z m  
id e o w o , n a u k o w o  i m y ślo w o  w zn iós ł się  
p o n a d  ro m an ty zm , w  czem  m oże je d y n ie  
p o lsk i ro m an ty zm  (M ick iew ic z , S ło w a- 
ck*) s ta n o w i p o d  p ew n y m  w z g lę d em  
(m e s ja n iz m )  w y ją te k .

W  cz as ie  d e b iu to w a n ia  M a e te rlin c k a  
ja k o  p is a rz a , is tn ia ł ju ż  p o c z ą te k  w alk i 
p o m ię d zy  R z e c z y w is to śc ią "  i „ .f a n ta ­
z ją "  w sz tu ce . Z w o le n n ic y  p ie rw sz e j 
ży ł w tw ó rcz o śc i sw ej h u c z ą c ą  ja w ą  ;peł 
ni ży c io w ej, zw o le n n ic y  „ fa n ta z ji"  tw o ­
rzy li ś w ia t m a rz y c ie lsk o  -  ra d o sn y , e -  
sn u ty  w zm ierzc h  baśn i.

S tą d  m is ty cy z m  i o p e ro w a n ie  n a s tro  
jem  u n e o ro in a n ty k ó w .

M is ty cy zm  w  cz as ie  ro z k ła d a n ia  się

n a tm a liz m u  c h o c ia ż  b y ł je g o  re a k c ją , nie 
o d ra z u  by ł sz cz e ry m . N a jp ie rw  o b ja w ił 
s ię  on  u b y ły c h  sk ra jn y c h  n a tu ra lis tó w , 
ja k o  ro d za j s z u k a n ia  n o w e g o  „ d re s z c z u "  
po  p rz e sy c e n iu  s ię  n a tu ra liz m em

T a k  b y ło  u J. K. H u y sm a n sa  w  je g o  
p o w ie ś c ia c h  „A  re b o u rs" , ' „L a  —  b a s "  
„E n  ro u te "  i „ L a  c a th e d ra le "  n ieco  p o ­
w ażn ie j o b ja w iło  się  to  u S k a n d y n a w c z y  
k a  S trm d b e rg a  ( „ W y z n a n ia  g łu p c a "  — 
„ In fe m o "  —  „D o  D a m a s z k u " )  i u n a ­
sz e g o  P rz y b y sz e w s k ie g o .

D o p ie ro  u M a e te rlin c k a  i M. R ujo 
o b ja w ił s ię  m is ty cy z m  sz c z e rz e  i ja sn o  
„ ja k o  re a k c ja  d u sz  d e lik a tn y c h , u m y ­
słów  sk ru p u la tn y c h , n a  w sze lk ie  c ia sn o ­
ty , u p ro sz c z e n ia , c h e łp liw a  p tw n o ś ć ,  g ru  
ro w a to ść  i p ły tk o ś ć  n ie k tó ry c h  p rz e d ­
s ta w ic ie li n a tu ra liz m u  w  filozofji, sz tu ce  
i ż y c iu "  (W ł. J a b ło n o w sk i W ś ró d  o b ­
cy ch , L w ów  1905 s tr . 2 3 ) .

R o z w a ż a ją c  n e o ro m a n ty z m  M a e te r- ' 
lin ck a , p o d  ty m  w ła śc iw y m  k ą te m , n a le ­
ży to  u cz y n ić  w  s p o só b  d w o jak i, g d y ż  
tw ó rc z o ść  M a te r lin c k a  p ły n ie  d w o m a  
s tru m ie n ia m i, ' ś c iś le  ze so b ą  z łączonem i 

M a te rlic k  je s t d ra m a tu rg ie m  i .filo ­
zo fem " ró w n o c ze śn ie .

N ie je s t  on filozofem  śc is ły m , n au k o w  
cem , a le  filo zo fu jący m  p o e tą , s tą d  ta k  
śc is ły m  je s t  z w ią z e k  je g o  f ilo z o fo w an ia  
z jeg o  tw ó rc z o śc ią  p o e ty c k ą .

N a jp ie rw  ro z p a trz m y  w kilku  s ło ­
w a c h  d z ia ła ln o ść  filo zo ficzn ą  M M a e te r-  
licka . g d y ż  o n a  je s t  p o d k ła d e m  te o re ty c z  
nym  d la  je g o  p o e ty c k ie j tw ó rc z o śc i

N a f ilo z o fo w an ie  je g o  w y w ar! n a js i l­
n ie jsz y  b o d a j w p ły w  „ ła g o d n y  tra n s c e n -  
d e n ta li s ta " ,  a m e ry k a ń sk i filozof E m e r­
son . P ró c z  m e g o  S w e d e n b o rg . neo  - 
p la to n ik  P lo ty n , f lam an d zk i m n ich , p u ­
s te ln ik  z XIV w . R u y b ro ck  i ro m a n ty c y  
n iem ieccy , p iz e d e w s z y s tk ie m  N ovalis .

N a p o d s ta w ie  p rze m y śle ń  filozofie  t -  
n y ch  d o ch o d z i M a e te rlick  do  k an o n u , ze 
„ je d n a  z a c h o d z i p o trz e b a : o d sz u k a n i i  
n a sz e g o  tra n s c e n d e n ta ln e g o  ja "

S iln ie  z a z n a c z a  to  p o e ta  już  w  sw ej 
filozoficznej k s ią ż c e : „L e t r e s o r  d es  h u m - 
b le s "  (S k a rb  p o k o rn y c h )  (1 8 9 6 )  . w 
„ S a g e s s e  e t la d e s tin e c "  (M ą d ro ś ć  i 
p rz e z n a c z e n ie )  ( 1 8 9 8 ) ,  d o c h o d z ą c  do 
w n io sk u , że  „ k a ż d y  cz ło w ie k  m usi z n a ­
leźć d la  s ie b ie  m o ż n o ść  ży c ia  wry ż sz e g o  
w  n ęd z n e j a  n ieu n ik n io n e j rzeczyw  is to -  
ści d n ia  p o w sz e d n ie g o "  (M o n ty  J a k u b 1- 
M a e te rlick . W a rs z a w a  1 9 )0  s tr . 2 2 )  i 
d la te g o  za d a n ie m  p o ez ji je s t  s tw o rz e n ie  
d ró g  o d  ś w ia ta  w id z ia ln e g o  do  n ie w i­
d z ia ln e g o .

Ale p rz y  ty c h  d o c ie k a n ia c h  filozoficz 
n ych  to w a rz y sz y  M aeterlincK O w i p o c z ą t­
k o w o  p o sę p n y  fa ta liz m  i p esy m izm  
(„ n ic  m a p rz e z n a c z e n ia  ra d o sn e g o , nie 
m a g w ia z d y  s z c z ę ś liw e j" ) ,  co  o d b ija  się  
w  je g o  p ie rw sz y c h  u tw o ra c h  d ra m a ty c z ­
n ych , co je d n a k  p o w o li p rz e w a lc z ą  p o e ­
ta , d o c h o d z ą c  do  sp o k o jn e g o , filo zo ficz­
n eg o  o p ty m izm u .

D zie je  s ię  to  s to p n io w o  i z a z n a c z a  
s ię  c o ra z  siln ie j w  k s ią ż k a c h : „ L a  eie
d e s  a b e ille s "  (Ż y c ie  p sz c z ó ł)  ( 1 9 0 1 ) ,

„L e tem p ie  e n s e v e li“ (Ś w ią ty n ia  p o g rz e  
b a n a )  ( 1 9 0 2 ) ,  ,.L a M o rt"  (Ś m -erć ) 
(1 9 1 2 )  i w  „ G o śc iu  n i e z n a n y m i , -

M oże n ie w sz y s tk ie  w n io sk i i tw ie r ­
d z e n ia  M a e te rl in c k a  s ą  n a leż y c ie  u z a sa d  
n io n e  i u trz y m a ć  się  d a d z ą  a le  nie u le ­
g a  w ą tp liw o śc i , że „ je s t  coś w z ru s z a ją ­
ce g o  w Uj d o b re j w o li, w ie rz e  i g o r li­
w o śc i,, z ja k iem i M a e te rlick  s ta ra  się  
w n ik n ą ć  w  g łę b ię  is tn ie n ia  lu d z k ieg o , a 
c iem n e je g o  z a k ą tk i i o b sz a ry  o św ie tla ć  
z w y so k a  p rze n ik liw y m  p ro m ien iem  u - 
z n a w a n e j p rze z  s ie b ie  p ra w d y "  ( J a b ło ­
n o w sk i s tr  5 5 ) .

1 o sa m o  je s t  ju ż  za sh ig ą .
D z ia ła ln o ść  p o e ty c k ą  ro z p o c z ą ł M a e ­

te r lin c k  w y d a n ie m  tom iku  poezy j „ S e r-  
res -  c h a n d e s "  (C ie p la rn ie )  ( 1 8 5 9 ) ,  k tó  
re z p o w o d u  n ie zw y k ło śc i form y i syirt 
ho lizm u  zw ró c iły  n a  s ie b ie  u w a g ę . D opie  
ro  je d n a k  je d n o a k tó w k i: „ L ‘in tru s e "  ( In ­
tru z )  i „ A v e n g le s“ (Ś le p c y )  w y d a n e  w 
1890 r., d ram a c ik i n a s tro jo w e , a p e łne  
w s trz ą s a ją c e j  siły  tra f ic zn e j i fa ta liz m u  
w y w a r ły  ta k  s iln e  w ra ż e n ie , że O k ta -  
w ju sz  M irb ea u  n a z w a ł p rz e sa d n ie  M a e­
te rl in c k a  „ b e lg ijsk im  S z e k sp ire m " .

T ę  n a s tro jo w o s ć  lęku , trw o g i i g ro ­
zy, o ra z  fa ta liz m  z n a jd u je m y  ró w n ie ż  w  
u tw o rz e  -„Les s e p t  p r in c e s s e s "  (S ie d em  
k s ię ż n ic z e k )  z 1891 r.

A le n ie b a w e m  (1 8 9 2 )  w  „ P e l le a s  e t 
M e lisa n d e "  (P e le a s  i M e lis a n d a )  p rz e ­
łam u je  M a e te rlin c k  p e sy m is ty c z n y  fa ta  
lizm  i u ja w n ia  u cz u c ia  n ie p rz e c z u w a l-  
ne, a le  b a ra z ie j z ró ż n ic z k o w a n e , an iże li

R-k lub  g ro z a . O d s ła n ia  on „ż y c ie  w ew n ę  
trz n e "  sw y ch  b o h a te ró w  w  s c e n a c i  ci­
ch y c h , c z y s ty c h  i w n ik liw y c h . A po tem  
p o  je d n o a k tó w k a c h  „ A llad in e  e t P o lo im - 
d e s “ (A la d y n a  i P o lo m id e s ) ,  „ In te -  
r ie u r"  ( W n ę trz n e )  i „L a  m o rt d e  T in -  
ta g ile s "  (Ś m ie rć  T in ta g i le s a ) ,  w y d a ­
n ych  raz em  w  1894 r. w u tw o rz e  „ A g ła -  
v a in e  e t S e ly se tte "  (A g la w e n a  i S e lize- 
ta )  (1 8 9 6  r . ), p iz e z w y c ię ż a  ta k ż e  o p ty ­
m izm , s tw a rz a ją c  w  p e łn e j d z ie w c z fc e j 
s ło d y c z y  S elizec ie  p o s ta ć  k ry sz ta ło w o  
c z y s tą , ja śn ie ją c ą  o p ty m is ty c zn em  sz c z ę ­
śc iem  ra d o sn e g o  sa m o p o św ię c e n ia  się.

I ju ż  ten  d a w n y  fa ta liz m  i pesym izm  
n ie w ra c a  an i w  „ A rja n ie  i S in o b ro ­
d y m "  ( 18 9 9 )  an i w  „ S io s trz e  B e a try x “ 
( 1 9 0 0 ) ,  an i w  w y ją tk o w o  rea lis ty c zn y m , 
h is to ry c z n y m  d ra m a c ie  „M oim a v a n n a “ 
( 1 9 0 2 ) ,  an i w  „Y o y z e lle"  i > 0 0 3 ) ani też  
w  p rze p ię k n e j b aśn i o sz cz ęśc iu  „L o i- 
se a u  b le u "  (B łę k itn y  p ta k )  (191 i ) .

A w szę d z ie , czy  w  sw y c h  lilozo iiez - 
n y ch  d o c ie k a n ia c h , czy  w u tw o ra c h  d r a ­
m a ty c z n y c h  z a w sz e  u M act ir im ek a  m ą­
d ro ść  k o ja rz y  ro zu m  z m u i '  czyli da 
ne n au k o w e  ze s ta n a m i p r z e ć :  R.

P ie rw sz e  p rze k ła d y  p o i s k c  M a e te r ­
lincka  w y sz ły  z p o d  św ie ta e g  i p ió ra  Z e ­
n o n a  P rz e sm y c k ie g o  (M ig a n ia )  w  1894 
r. P o tem  tłum aczy li p o e tę  Jan
w icz  i inn i. N a sc en ę  poN k i w p ro w a d z ił 
M a e te rl ic k a  p ie rw sz y  T a d e u sz  P a w li­
k o w sk i w e L w o w p .

Adam Cehak S to d o r.

^



JAK MINĘŁA NIEDZIELA SPORTOWA
Bilans pracy rocznej nauczycieli W.F. P o trz eb a  by ło  je d n ak  d o  tego s p e c ja 1- 

n ych  w iadom ości ,z zak resu  g im n a s ty k i lecz
i ob fito w ał w  z b y t sk a lę  m ożliw ości i o ry g in a ln y c h  pom ysłów  n ie ze j.^ P o tra fio n o  ta m u  nar.-,dzid, przez^za- 

w i ażeń  sportow y cb
Rok szkolny 1932

ńttete CHzpośrednich
^•oiskie sp o łeczeń stw o  z n ieno iow anem  ao- o k resu  
■witcsas aa in te re so w an iem  śledziło  w yn ik i czn ió .t

* w 'h  s o n  owe ów v n a j r o z m a i t s z y c h  śred n ich  i zaw odow ych. N ie w szyscy  n a tu -  
pfscypiouw h życia  s p o - r  owego T en is, wda ra lń ie  n au c zy li s ię  p o p u .w n eg o  p o ru sza n ia  

s ia rk a , le k k a  a tle ty k a . u rc z m a ic a ty  b a rw -  się w  w odzie W iększość je d n a k  o p anow a­
ni- w ra że m a  n ied aw n o  m in io n e j O lim p ja -  j a  sz tu k ę  u trz y m a n ia  s ię  n a  w odzie, co  je=t 
dy. A m ia rę warcsbu .potęgi o s iąg an y ch  w y  pierw iszym  k ro k ie m  i zedhętą  do dalszych  
-  u „oczeły w z ra s ta ć  za in te re so w an ia  .wysiłków' w  tym  k ie runku .
naisBerszwcii m as. W  du óch. że ta k  pow iem  słow ach  flfeo- _

W  li obecnej je s te śm y  w a tm o sfe -  w iłiśm , g łów ne w y tyczne p rafly  p ra k ty c z -  ne hodowle, częśc ich wybitnie uzdolnionych, 
'tai p rzesycone i ' i ok o n iam i i p o p u la r-  nej, pom ija jąc- m ilczen iem  ten is , - re rm ie r -  poświęca się pracy instruktorskiej. 

j._rśńą sp o rto w có w ' że n ie  w ypada popro- kł> i in n e  sp o rty , kitó.te n ie  m ia ły  charak- 
s tu  człow iekow i o p rze c ię tn e j in te lig e n c ji te ru  m asow ości.

F . z m etodą  p ro f J  K laps W iadom ości 
n ab y te  m a ją  być w y k o rz y sta n e  w  b ieżą­
cym  re k u  szko lnym  p rz y  ,-i'Owactzeniu spe­
cja ln y ch  g ru p , sk o m p le to w a n y ch  na m ocy 
orzeczenia, le k a rsk ie g o .

Liczne uczenice Julina pracuj? jako kierów 
niczki hodowli lub zakładają i prowadzą wlas

Nowy kurs w Julinie rozpoczyna się 7 paź 
dziernika. orospekty i informacje szkota roz

zw iska W alasiiewm zówny czy  T e raz  chc ie libyśm y  jeszcze zw rócić u -  .;i]-ó\v, ceiem u sta le n ia  m ie rn ik a  s p ra w ­
ności f izy czn e j m łodzieży  (polskiej. P ra ca  
w  ty m  k ie ru n k u  za ję ła  p o w ażn ą  iluść cza­
su. pon iew aż k a ż d a  szkoła m u s ia ła  przed - 
staw ić  k ilk a  ty s ię c y  ro zm a ity c h  d anych  
s ta ty s ty c zn y c h .

m e  znać n a   . . . , „
Kusocióski-erro. W szyscy  prfceciez o n -ch  w ag ę  n a  p racę  w  k ie ru n k u  teo re tycznym , 
m ó w ią : dzieci wu-ajem niezaja w ich w le l-  Z aczn ijm y  od tra d y c y jn y c h  Je k cy i,k -ó -
jcośt s ław ę  rodziców , rodzice u ła tw ia ją  - e kolejn-o m usia ł prow adzić każd y  ucze t
dzieciom  poznan ie  szczegółów  7 ich życ ia , n ,,k konfe+encyj, a po  k tó re j nas tępow ało
pr-ez d o sta rc z e n ie  odpow iedn ich  s .o d k ó *  szczegółow e je j o m aw ian ie . D yskus.,e n a  
Pow oli p rz e n ik a ją c y  p rąd  now oczesnych  ,em a t o g ląd an y ch  ćw iczeń rozszerza ły  za- 

ażen i .m y k a  w' p ew ną całość .za to tereso - * ó b  p o s ia d a n y c h  w iadom ości i w p ływ ały  \y  ten  m n ie j w ięcej sposób p rzed staw ia
-  «  1 I _____1_ . A  *—,  T .1 1 . .  ♦ _ '  1 „  !  »  „  «    J  n ł  i m i U  W  n .1  kł • .  A i r  1 '  *1 • _ 1  ■ .   

W.
rzą
ioW ażliw-- -  , . . . . .

W rażenia te  b y ły b y  je d n a k  niezupełne, s ję m ]( dzieży p o sia d a ła  w  pierw szen. jp r a  j>ym w y p ad k u  ich codzienną p ra c ę  sy stem a
i poza p ie rw ia s tk ie m  em ocjonalnym , cow an iu  w iele  n ied o ciąg n ięć . G rono N au - ty c zn ą  w  szk, le, ich obow iązkow e zajęcia

"kie Ł in n e ra iy  w  seb ie  g łębszej tr e ś c i ,  o p ar czycieli W. F  okręgu  w ileńsk iego  po t i i -  popołudniow e.
te j  n a  dow odach  rozum ow ych, k tó ry ch  ku  k o n fe re n c ja c h  op racow ało  odpow iednie o m ó w iliśm y  tu  je d y n ie  sp raw y  w im a -

,*&« m o ż .  d o sta rc zy ć  sp o rt, u ję ty  z pun- popi a w k i,k tó re  w now ern w ydan iu  regum - uięk,sza?0 ^ in te r e s o w a n ia  i w i. -
w i d z e n i a  rek o rd u  i m ak sy m aln eg o  w y -  m inu  P O S . zo s ta ły  uw zg lędn ione , sw iad- 

s iłk o  W  celu u trw a le n ia  don iosłego  zn a - czy to  za tem  o cetow ośei podięt-ej p racy ,
« e n f a  idei spo rtow ej, śc iśle  łą c z o n e j  z P okaźny  p ro cen t upośledzonych  f iz y c y  . spak ,czeAstwo 2 p rac ą  u  p o d sław
zasadam i iw ychow ania fizycznego , m u si n-ie dzieen, zm usił nauczyc ie li do sz u k an ia  *  K v
przy jść  z  pom ocą w y siłek  w ty m  k ie ru n k u  sposobów
-isa d n ic z u , p rac a  p row adzona  z gi un tow ną l8ZCZ,a w ty c h
znajom ością -i-zeczj od podstaw ,, od z a ro -  pew nym  n ak ład z ie  p ra c y  m ogły  być
a ia  k sz ta łtu ją c y c h  się  cnigamizmów n -ę te . J ó z c i L ew on.

P o p u la rn i n a  ca łym  św ięcie reenerzy 
€, ogóln ie zm anych częstokroć nazw iskach , 
d o s ta ją  w  ew e ręce  m a b e rja l ludzki w iclo - 

prw epraoow any p rzez

szego n a k ła d u  p rac y  z  icb s tro n y .
R o b im y  ,to iw ty m  jed y n ie  celu, a b y  za-

1 S A D Ó W
Za wywieszenie transparentu 

2 lata wiązienia
Są mieszkańcami Wilna i nazywają się 

Mowsza Segal oraz Szaja Wejzgar.
Takie sobie pospolite imiona. Mają obaj po 

lat 19, a więc wiek, kiedy temperament prze­
waża nad rozsądkiem.

Temu też tylko chyba przypisać należy, że
w lutym ubiegłego roku znaleźli się obaj na
ul. Kalwaryjskiej przypuszczając, że n i' są 
obserwowani zawiesili na drutach telegraficz­
nych awie płachty komunistyczne oraz rozrzu­
cili na jezdni większą ilość tegoż gatunku ł»i- 
buiy.l

Przynajmniej w ten sposób wyraża! się
wczoraj o swych klientach przed Sądem Okrę
gowytn ich obrońca.

Nieco innego jednak zdania o młodocia­
nych lokatorach Łukisze,^ Dyl prokurator, który 
zarówno Segala jak i Weizgiera postawu w 
stan oskarżenia z art. Iz2 K. K czyli poprosili 
oskarża! ich o przynależenie do partji komuni­
stycznej, za co, jak wiadomo, w ramach te­
goż artykułu,,,; grozi kara od 4q do 8 lat wie­
zienia.

Kara rzeczywiście surowa to też nic dziw­
nego, że cała obrona na wczorajszym proces.3 
skieiowana była w kierunku zmienienia kwaii- 
likacji czynu.

Że zawiesili transparenty i rozrzucili ulotki, 
— nie ulegało najmniejsze, wątpliwości. Sami 
zresztą do tego się przyznali, tłumacząc naiw 
nie że poprosił ich o to jakiś nieznajomy pan 
Chodziło teraz tylko, ażeby art. 102 zamienić 
na 129, który mówi o rozpowszechnianiu ha­
seł wywrotowych i przewiciuje karę znacznie 
łagodniejszą, bo tylko do 4 lad więzienia.

Sąd po rozpatrzeniu całokształtu sprawy 
przychylił się dc jego Wywodów i skaml obu 
wywrotowców z art. 129 na 2 lata więzienia 
z zaliczeniem aresztu prewencyjnego.

Wizsrajszc pekazy gazowc-lotnicze
WILNO. — Wczoraj w południe staraniem 

Komitetu LOPP odbył się pokaz gazowy, wraz 
z atakiem samoiotów. Ogróc po ■ Bernardyński 
zaległy tłumy ciekawych którzj z zaintereso­
waniem przyglądały się atakowi samolotów i 
ancji karabinów maszynowych. W czasie ataku 
specjalna obsługa wojskowa po diugiej stronie 
Wilenki rzuciła falc zasłon dyniowych unieniuż 
liwiając tern samolotom tozpoznanie terenu i 
miejsca oparcia.

Pokaz trwa! około pół godziny, wzbudzając 
niezwykłe zainteresowanie.

W' czasie ataku gazowego narcerze nieśli 
pomoc „rannym 3 zatrutym gazami' ‘.

W pewnej chwili na kilku alejach ogrodu 
ustawiono świece łzawiące. Wśród zebranych 
powstało zamieszanie, bowiem dym począł co 
raz bardziej dawać się we znaki. W czasie pa

nicznej uc.eczKi kilka osób zostało potratowa-
nych.

Szczególnie ucierpiał, dzieci.
W  purku Żeligowskiego skutkiem napływa­

jącej fali gazów łzawiących młodzież zmuszona 
była przerwać gry sportowe .

Wieczorem o godzinie 8 sygnai elektrowni 
powiadomi! miasto o zbliżaniu się ataKU samo 
lotowegc,

Wszystkie latarnie uliczne natycnmiast zga 
sły, zaś ustawione na wzgórzach reflektory 
przeszukiwały zaciemniony hmyzom poszuku­
jąc nieproszonych gości powietrznych.

Przy huku wyrzucanych rakiet i terkocie 
karabinów maszynowych plac Katedralny spo­
wiły gęste obłoki t. z w zasłony dumnej.

Na zakończenie znowu rzucono gaz łzawią­
cy.

Podstępne uprow adzenie dziecka
WILNO. — Heiena Kozłowska o nieustalo- Zachodź, przypuszczenie, że ponvanie spe 

nem bliżej miejscu zamieszkania dostała się wodowane zostaio chęcią wymuszenia na Ko: 
do mieszkania swego b. tr.ęża (L)olna 3e) i łowskini odszkodowania rzekomo należnego jej 
korzysrając z nieobecności domowników upro- z wypłaceniem którego Kozłowski zwlekał 
wadziła 2-ietnią córkę Kozłowskiego Policja poszukuje dziecka.

ZBIEGŁ Z ARESZTU
WILNO. — Z Iwieńca donoszą, że nocy j - nek, skazany wyrokiem Sądu Okręgowego na 

biegłej po upi/fdniem wyłamaniu krat z celi 3 lata więzienia, Za zbiegiem zarządzono po- 
aresztu zbiegł niebezpieczny przestępca Filipio ścig, który nie dai narazić wyniku.

K R O N I K A
Zawody szkolne w parku sportowym

N iezw ykle  c iek a w ą  i stanow czo  lia d a ją -„n-am e p rze s ian y  i preepraoow am y pi zez r . i c a w j u c  N. , . i  . , . , ,
easns 3 n ik o m u  „edn s ik i, p ra c u ją c e  w  eą s ię  do  pow iorzen in  n n p re z ą  s p o r to w i N a u c / .y c i^ k ie  2 e « fc ie  pokonttfo  

sfou iw usku  w  ty m  w zg lędzie a nalfabejtyoz- b y ły  zaw ody szko lne (s ia tk ó w k a , -reszy- N. W ilo jk i 3:1 p k l  S ędziow ał p. j
*  1 1  > I ?  1 : 1 . -  . .  „  ^  . ... r r n r i  v >  i s  n - O  O  n i ’  /  O " /  r \  i t n  n rw

czycieli w y c h o w a n ia  fizycznego 
e ią g J  Ł ilku  l a t  o k resu  snkclnego k ła d ą  fun  
Ł am eaty  p o d  pr;icę w 
fizycznej.

ty lk o  trzy  d iu ży n y . W  fin a le  S e m in a iju m
zespól z 

T ru ch an o -
Ko- -wicz.

■W sia tków ce m ęsk ie j, by ły  ciekaw sze 
^ _ s ta  ma ieren-ie p a rk u  sp o rto w eg o  z in ic ja -  p o tk a n ia . N ajładn ie js-za  g ra  to  Zyg. A u-

dziedzinie k u ltu ry  tyv*y p ro f. C zyżew skiego , k ie ro w n ik a  a::- —  J-lickie'w,:ez,. Szczupaki sć p a ły  się
cji wychowianhi fizycznego  n a  te re n ie  ck -  ;a j. z ro g u  ob fito śc i, o k la sk iw an e  przez pi-~

nw n Man* w, ty m  w y p ad k u  na m y śli n a a -  ków ka i h ez en a j zo rg an izo w ar 11 zez -,ao -
0. którzy w +0 Sportowe*' piizy gimn. 'Zygmunta Augu-

Pcaca- w  ty m  kii un,ku n ig d y  n ie  będzie  rę g u  szkolnego. _ b lic /ność . .Z ygm uneiacy" zw ycięży li
c i e c i a  s ię  n a leży tem  uznan iem  i zro zu - S k rom ne na pozór zrw o ń y  były w elkir.i 3Ji:i5 .  F in a t  p rzyn ió -- s ro m o tn ą  porażkę 
anen-em  w śró d  szerok ich  m as, pon iew aż św ię tem  sp o rto w em  m łouzieży -zikilinej i Sem . 'Naucz*, k tó re  w y s tą p iło  w osłab ionym  
p io n y  os-ągnuęle w  ym  żm udnym  w y siłk u , .d o sk o n a lą  p ro p ag a n d ą . T łum y  przyb^ 1‘ do £kjadz.ie. Z ,.Zyg Amhusta." tru d n o  kogoś 
n ie  'm ogą rów nać się  z ow ocam i, ja k ie  w  p a rk u , z żyw em  z a in te re so w a- it-rn ob^ei ■ w yróżnić. Szczególnie p o dobały  się  w szy 
przyisrfości szybko- d o jrz e w a ją  na- ra c jo n a l-  w o w aly  w alk i poszcizcgólnych d rużyn  szkol ;Sjik jm  ścięte, t. zw. s ty lem  w arsza w sk im , 
m e  .w yhodow anym  do-rosłym o rg an izm ie , mych. zach w y cając  s ię  zwńnn-ośoią h az en i-  d d e  ]>rzez P uszkarzew icza  Zw ycięzcy gr-au 

Praca, n au czy c ie la  W . F  z a s łu g u je  je - , s te k  lub  pr,dziv .h .jąc ■zawodników.^ w  n a s tę p u ją c y m  sk ta d ż ie : P uszkarzew icz,
s-zcae 1 z  te g o  w zględu n a  uw agę, żo p rzy - W-alczcn-o o-drazu w k ilk u  m ie jscach  i \ i ar.Uszk'in N ag ó rsk i. S kutk iew icz, Św ięcic- 
s tę p iije  on dfo n ie j  olm cnie z odpow iedn iem  w lędzie zwa.rry m u r  w idzów  o tacza! d ru -  
a .rksztaIcen iem  -teoretycznem , k tó re  gw a- żyny.
ran j j j  celow ość jeg o  poczynań . B o b k a  p rzy g o to w an e  b y ły  s ta ra n n ie .

Ten cokolw iek  może ogó ln ikow y i p rzy - T ra w a  podsfrzynona, g ra n ic e  bo isk  w y t . -
czo-ne, a  koncert o rk ie s t ry  sy m to n iezn ej 
( lekk ie  m w o ry  kom p o zy to ró w  p o lsk ich t 
był h. m iłym  urozm aicen iem  p ro g ra m u .

Stekoda, że dop ie ro  pod (koniee i-ata po- 
mj, ś lan o  o -zorganizow aniu te j tak  m ile j i

d ługaw y w stęp  -napisałem  z m yślą  zacnę- 
:en ia  c z y te ln ik a  do  p o zn an ia  m rów czej p ra  
cy  nauczycie li w. f. n a  te re n ie  W ilna.

Zorga-aizo-wan. w  Gro-no N auczycie li 
W ychow an ia  Fizy-eznego, p ra c u ją  c iąg le  i
n ie u s ta n n ie  nad  pod n iesien iem  k u ltu ry  cie- pożytecznej im prezy. P rzec ie  park  ap o rto ­

wanej W szko ła i h w ileńsk ich . N a  sw o ic h  w y is tn ie je  sp e c ja ln ie  polo- aby  mia-ly się  
p on iedzia łkow ych  ki fe ren c jac h  szcz ego-  gdzie  one odbyw ać c-o niedzielę,. W  m n ie j- 
Sowo o m a w ia ją  p la n y  na p rzysz łość 1 k ie -  szym  m-oźe fo rm ac ie , a le  często. Tak -często 
r r  poczynań , ikitóre na iez’ - r eal./.ow ać w
deoie obecnej.

Są to  rzeczy  n ap o zó r d robne  i ma,h>- 
tuaezące. Sk-ladają s ię  one je d n ak  na ca - 
iosć, k tó r a  d o b itn ie  św iadczy  o sku teczno ­
ści p row adzone j p racy .

ab y  m łodzież n ie  m ia ła  ciza-su (a  -zapewnie 
i chęci) n a  d e filo w a n ie  po- ,,je rk u “ lub o- 
j lą d a n ie  film ów  rewOłwerowy-ch.

O to p rzeb ieg  poszczególnych  sp o tk a ń  •
Do siatikó-w-ki -żeńskiej s ta n ę ło  8 drużyn .

P rzeb ieg  by ł dość mor.-otc-nny, d o p ie ro  f i-  
SC ysiarczy prze,-rżeć dorobek  ub ieg łe- n a l pr-zyniósl ciekaw ą g rę . „C za rto ry sk i i

-go ro k u  -szkolnego, ażeby móc na leżycie  o- ,.O rzeszkow a", d w ie -s ta re  ry w a lk i ty m  ra -
te u ić  inołe nauczycie la  w . f. w  p o d n ie sien iu  zem spoi kał;, się ze sobą. t>,r b. ła d n e j -w a l-
3onnm m  wychów a-niia fizycznego . ce zw yciężyły  „Czar to ry ż a n k 1 rten o w an e

N ie będziem y -zatrzym yw ać #ię -nad przez .Zyg-inuncia-ków ‘ w  sto su n k u
saczsgólam i, m e  będziem y w.N-szuifci-wać 29:24 pk t. W y ró żn iły  -się: Tatu-ró-wtia i
ifcOTłoulamie w szystk iego , co by ło  zrob ione S iesicka , u p o k o nanych  Iw anow ska, K oza- w od;, n r ,  z obow iązku  sw ego  -wyw iązał się
W y s t a r c z y  naszem  zdan iem  k ilk a  c h a ra k -  kiewiezów na 1 bardzo  ła d n ie  ś c in a ją c a  F e -  dcs-konale. Je g o  -bezinteresow na p ra c a  je s t
tu ry stycznych  poczynań , ażeby dać m oż- k ie rów na . naj>rawdę g o d n a  pochw ały . P rzep ro w u d ze-

H azena , m yło  u p ra w ia n a  na te re n ie  w .-  n ie  rozg ry w ek  w ta k  st-osuWkow-o k ró tk im  
leń -k im  wrypadła dość  blado. Z g łosiły  się czas ie  je s t  w yłącznie jeg o  zasługą , ( t ) .

k i  1 S /.ypiłło.
P ie rw sza  połow a m ija  sz> hko. 15:3. dla 

. Zy-g. A u g u s ta " . W sp an ia łe  „bom by" Ś w ię­
cickiego i M aruszkin-a. W drugiej, p-ołowie, 
S-e-nrnarjum «tawi-a opór, nl-e lo  n ie  n ie -p o ­
m aga.

O gólny -wynik 39 .8  p k t.! !
W koszyków ce męs-kiej bt-ailo u d z ia ł 12 

zespołów. Ju ż  w p ierw szej tundizie o d p ad ;l 
„Lelew el", zw yciężona p rzez  S em in a rzy stó w  
15:24 pk t. D ale j Seminia'-bum w chodziło  do 
f in a łu  bez -gry, -zaś „Zvg,. A u g u s t"  m usia ł 
ro ro w ać  d ro g ę  przez zw yc ięs tw a. W p ó łfi­
n a le  pokonał pew nie  .M ickiew icza'' 13 : G 
p k t. dzięki P u szk a rzew iezo w i, k tó ry  sam  u- 
z y sk a t 11 -pkt. Dobrym , b y ł rów nież w ob­
ro n ie  C u rlan is . P o  p rze rw ie  19 m in . sTaje 
zupe im e w yczerpany  do wa-lki f in a ło w e j z 
„S em in arju m " , G ra toczy  s ię  przy 7, o pe łne j 
j>rzpvvad-ze „S em inarzys tów ", k tó rz y  w ygra 
li te-n- mecz 18:5  pk*\

N a  7,awodach obecni by li p. d y r Zel- 
s-ki i p. p ro f. Czyżew ski.

P. p ro f  Zaciew-ski, 'k-tóry k ie ro w a ł -za-

uość aorje-n tow anta się  w  dzia ła lnośc i G ro- 
a a  N auczycieli W F .

1 ) .P rzedew szystk iem  pchn ię to  n a  w ła­
ściw e Tory sp ra w ę  przes-zk-olenit, strze łec- 
Ic ago. W  ty m  celu z o s ta ł -zaangażow any 
spec ja łny  in s t ru k to r  k tó ry  w  c ią g u  zim y 
ożkoiP  w  s tr z e la n iu  w szy s tk ich  uczniów  
«zkół panstw nw  ych poczynając  od  l a t  14

Dwa mecze Mąkabl: Grodno I Wilno
M akabi o s ła b io n a  b ra k ie m  Birnbac-ha pokaźnym  plonem  w  p o s ta c i trz e c h  bram cK 

-i R iw k in d a , k-tórzy p iz ieem igiow ali do G dyby g o sp o d a rze  nie lekcew ażył sob ie 
Ż A K S‘u, m ia ła  n iem ało  k ło p o tu  z -surow ą  p rz e c iw n ik a ‘i g ra l i  a m b itn ie j n ie  by łoby  

t a .  Zachęceni w  te n  sposób do s p o r tu  s trz e -  techn iczn ie  ale b. a m b itn ą  i agr esy w n ą  \ 1 ta k ie g o  zakończenia.
■ickiego, o siąg n ę li n iek tó rzy  pow ażne n a -  d u żą  dom ieszką b ru ta ln o śc i)  d ru ży n ą  gośoj Mak-ab-i -w ileńska n aw e t osłabiona, b ra- 
imet w yn ik i. Za w ykładniik ich .pracy można. W y g ra li obydw a m ecze je d n ak  m a jąc  przed k iem  kilku- sw y c h  n a jlep szy ch  g raczy , —  
ttw azać dużą ilość zdoby tych  odznak  s trz e -  sobą  p rzec iw n ik a  ta k  m ado 'w-artoścm-wego (B im -bach, Z ajdel, Szwa;rc) m u si -wygryw ać 
łeekich, o raz  w y p e łn ien ie  p rzy  -lej- okaz ji pow inn i byli w y g ra ć  w  s to s u n k u  znacznie z ,ta k im i p a ta ła c h a m i j-a,k grod-nianie, k tó -  
p ró śy  do  P a ń s tw o w ej O dznaki S po rtow ej, wyższym  vzy o,prócz am b ic ji i b ru ta ln o śc i nie mo-gą

W  sobo tę  gra w yrów nana. G ospodarze  gjp b iczem  pochw alić .
.zeszli z bo-iska ja k o  tr iu m fa to rz y  (3 :2 ) ,  
gdy-by je d n a k  n ie  d w a karne , u ła tw ia ją c e  
zdobycie b ram ek  -mogło ibyć m aezej.

W  niedzielę zap o w iad a  lo się  początkow o 
sdanaŁa ły ż w ia rsk a . Pcm ys-l by-1 dosk o n a- n-a k ieskę g ro d n ia n . Si m c iii oni c z te ry  

Ijr, o  czem św iadczy  m asow y .sta-rt uczenie bt a m k - i zaczęli ju ż  t r a c ić  g łow ę. N u n ie- 
I  1'jm io w  ao  p rób  u rząd zan y ch  cziterokro-t- szczęście d la  gosp-nda-rzy n ie  s t r a c i l i  jed n ak  
m e  n a  lodow isku  P an k u  S portow ego. an-im uszu i a ta k  (n iezw y k le  ag re sy w n y  i

N a rc ia r s tw o  znuw u pod  kierownictw-eon b ez n ad z ie jn ie  s ła b y  to c h iic z n ie )  zdobył się  m u z boiska N; dlo-wi pow inno by łe  to u a -  
ia<ń* iwych instnuiktorów' ro zw ija ło  -się p la - n a  Pilika o s try c h  wy,padów* uw ieńczonych  rzyszyc  k ilk u  g ro d m a n  za rażące  fau le , ( t )  
a w  s. w  n a le ż y 'y m  k ie ru n k u . D w a ra z y

2 ) Z i m a u-biegłęgo roiku szko lnego  p-i- 
zw oliia n a  w y k o rzy stan ie  sp o r tó w  z -m o ­
wy en. C eiem  -zachęcenia mło-dz.eży do  j a -  
*dy ma iyzw ach. z o s ta ła  u s ta n o w io n a  (na 
leinane .kuratoi-,iurn w ile ń sk ie g o ', s-pecjalna

NA FILMOW EJ TAŚMIE
,P A N " —  0T W A R C 1K  SEZO N U  

W szys-tkie kina w ileńsk ie  ro zp o czy n ają  
sezon. Zkolei rów nież  , .P a n  ‘ n a  o tw a ic ie  
sezo n u  d a t fra n c u sk o  - rosyjsk-i f ifm  p. t,
. -Śpiewak n ieznany  '.

F ra n c u sk o  -  .osyjsk-i n ie  d la teg o , że 
aK cja Częściowo rozgryw-a s ię  w P a ry żu , 
częściow o w zapadie-j w si -rosy jsk iej, lecz- 
d la tego , że ob raz  zos ta ł w y k o n an y  w p a r y ­
sk ie j w y tw ó rn i „Os-so' p rzez ro sy jsk ie g o  
e m ig ra n ta  - reż y se ra  T u rzań sk ieg o

N iew ą tp liw ie  filń i m a w iele w arto śc i, 
ja k o  dzieło srztuki, Tern nie-mnie] całość t. 
z.w. w ra że n ia  n ie  je s t d odatn io  es te ty czn a , 
jeże li ta k  m ożna  pow iedzieć. Pocho-dz.i to  
s tą d , że te m a t zbyt, jest. pi zesiąk iiię ty  a t ­
m o sfe rą  patolog.!,’ um ysłow ej, z-byt ciężko 
o s ia d a  n a  -w rażliw ość w idza

F a b u ła  Śpiew aka n ieznanego" jesl roz­
w leczoną opow ieścią  o śp iew ak u , k tó ry  
s t r a c i ł  pam ięć i w eg e tu je  w d a lek ie j we i 
sybery jsk -ie j (dl-acrzego w jaśn ie  ta m ? ) .
Z b ieg iem  okoliczności w ra ca  śp ie w ak  do 
daw nego życ ia  i tu  pow oli -odsłania się 
p r z e d n im  zap o m n ian a  przeszłość. Ze sp lo ­
tu  w spom nień  -w yłan ia ją  -się dw a: żona 1 
te n  trzeci, ik tó ry  s ta t s ię  p rzy czy n ą  liesz- 
częścia. S p raw ied liw ość  sam a s-ię s ta je . 
Ś p iew ak  odzy sk u je  żonę. Czy i ró w n o w ag ę 
m o ra ln ą?

O ile rem at p^óeiz w ie lk ie j dozy na iw no­
ści n ie  d a je  sp e c ja ln eg o  pola do p o p isu  r e ­
żyserow i. o ty ło  doifk-o-nuła jo s t  o p ra w a  w 
ja k ą  T u tż a n sk i fab u łę  u.iąt. N ie  m a ona 
śc is łeg o  zw iązku 7 tak im , w łaśn ie  tem atem , 
ale j-est dob rze  pomyślana!. Tuż od począt­
ku -bardzo do b re  rob i w rażen ie  dźw iękow e 
po łączen ie języ k a  f ra n c u sk ie g o  z ro sy jsk im  
W ogóle w  f ilm ie  ty m  s tro n a  dźw iękow a 
je s t -w yśm ien ic ie  o p raco w an a . Z aczyna jąc  
od m eiod ji dzwonków poprzez dźw iękow y 
m o n taż  ra-djiowy (ty lk o  je d en  zg rz y t: j-akiś 
cudaczny  wy-mysi p o lsk ie j zapow iedzi, k tó ­
r a  w rzeczyw istości brzm i ca łk ie m  inacze j 
—  do w sp a n ia ły c h  p a r  ty j śp iew aczych  L u ­
m ena M u ra to re  — w szy s tk o  je s t bez za rzu ­
tu . D ek o rac je  p o tra k to w a n e  s ą  z w ielk im  
sm ak iem , p o d k re ś la ją  w y ra z is to ść  dźw ięku 

R eżyser zd a w a ł .sobie i&prawę. że te m a t 
należy odciążyć i usi-lował to  zroo ić prze?, 
w s ta w k i kom iczne. W  tym  celu  w p ro w s- 
uaona, je s t  p o s ta ć  sp ry tn e g o  m enażera  ( J im  
G era ld ), k tó ry  był św ietny’ a k to rsk o , ale 
zupełn ie n ie u sp ra w ied liw io n y  logicznie. 
R ów nież dziecko —  poza d ek o ra cy jn o śc ią  
znaczenia n ie  m-a.

Role -kobiece w ypadł; s ła b ie j. T a k ą  re ­
p o rte rk ę . z całym  jej- g ęs im  sp ry te m  oirze- 
pędz-ić trz e b a  ma cz te ry  w ia try .

L uźne w staw k i dźv iękow-e, ja k  m odne 
swego czasu  w  ,'P a ryżu  i-hóry .rosy jsk ie, —  
s ą  św ie tn ie  zm ontow ane t Łue-zynuszka, sa- 
m o w arcz ik ). —  -Napisy ,po'lisk,i'e s ą  obfite . 
P o w ta rz a ją  to , co ju ż  z  o b ra z u  wynik-lo. 

D odatk i c iek a w e  i u rozm aicone. T ad. D.

u i l e j p f b
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KOMUNIKAT STACJI METEOROLO 
GLCZNEJ U.S.B. W \MLNIE

Z DNIA 18 WRZŁ8NIA 
Ciśnienie średnie: 756.
Tem peratura średnia: +17.
Tem peratura najwyższa: +21- 
Tem peratura najniższa: +12.
Opad: 0,1 mm.
W iatr: południowy.
Tendencja: spaaek.
Uwagi: mglisto.

dziecka ze stadami gwałtownej śmierci. Zwło­
ki dziecka przewieziono z rozkazu władz sąao 
wycli do kostnicy szpitala św. Jakóba.

— z a j ś c ie  n a  u l . Mic k ie w ic z a . —
Posterunnowy ..omisarjatu przechodząc ulicą 
Mickiewicza zauważył znanego złodzieja Licho 
dziejewskiego, który będąc pijanym zaczepiał 
pizechodniów Policjant zatrzymał Lichodzie 
jewskiego, lecz w drodze do komisarjatu oprj 
szeK rzucił się na pohejama i szybkim ruchem 
obam go na ziemię, wyrywając z rąk gumową 
lassczkę.Na aiarm przechodniów naabiegłd z pc 
mocą dwóch policjantów, którzy awanturnika 
obtzwładnili i przewieźli do aresztu central­
nego.

— Nożownittwo. — Z soboty na niedzielę 
został przebity nożem na ul. Zaw.rlne; szofer 
Pasciernik Paściernika dostarczono do pogoto 
wia ratunkowego, gdzie zostai opatrzony. — 
Sprawcę napadu aresztowano.

— W  RODZINIE. — Szymonowi Jaroszowi 
(Kwaszetna 21) skradziono gaiderobę oraz 
inne rzeczy ogólnej wartości 300 zl. Poszko - 
dowanv podejrzewa, że kradzieży dokonał jego 
krewny.

i i § w

Z drużyny w ileń sk ie j -wyróżnili się ty lk o  
Ickow icz i K rakan-ow ski gn a jący  do k o ń ca  
z zapałem . iPozoistałi czu li w idać  w -koś­
c iach  so b o tn ie  sp o tk a n ie  i d la teg o  -me w y­
trzy m a li fizycznie.

Sędziował p. feu-dnik d o b rze  p o sk ra m ia ­
ją c  co  n ie s fo rn ie jsz ; oh g raczy . U s-unięte-

■Borsanizcwame -w c ią g u  sezonu  zaw ody, 
zg ro m ad z iły  b lisko  oół ty s ią c a  zaw odniczek 
i  zaw odn ików  co w y ra źn ie  m ów i o m oc­
nych podstaw ach  tego p rak ty c zn e g o  sp o rtu

Makabi pozbawiona swego 
ośrodka

S +dow skie T -w o Gimnus-tyc.zno - Sp-or-

SID G RO W ICZ I  W IE C Z O R E K  
W S T A W IE N I DO R E P R E Z E N T A C JI 

P O L S K I_______________

Z  n a s ta n ie m  w iosny  st:ałv -się a k tu a ln e  tow e p ro w ad zące  n,a te re n ie  W ilna, od ła t , D w aj czołow i ,nasi le k k o a tlec i, dosko- 
ijporfty le tn ie  
w  u tren . Z aw rza ła
1 etrszym  bodźcem  w  ty m  k ie n m k u  by ło  -
poaiamow lenio o in d y w id u a lizac ji świięta o s ta tn io  sp o tk a ł je  ju rzykry  cios -w< p o s ta c i i*an  W ieczorek ulznan zosta-li przez na jw y ż- 

so o n o w e g o r  u rządzam  do tychczas .zbioro- ek sm isji. L o k a l klubow y p rzy sto so w an y  do  sze w ładze lek k o a tle ty czn e  aa  g id n y c h  
» » .  n ie  m ogło  ono w ykazać  w szy .stk ich  prow ad,zenia ćwi-czeń gi-min.astyoznyc-h zo- w staw ien ia  ch do  reprezem ac-ji n ań s tw o - 
w airów  poszczególnych  szkól. K ażdy  -więc s t a l  w  d rodze  p rzy m u so w e j, odebrany  przez ' \ eJ m a ją c e j w alczyć o p ry m a t  w  sjwtJka- 
x  d a d  obecnie zat-ro-szczyt s ię  o w iększą -prawego v\ ła śc ic ie la  g m ach u  ja k im  je s t Z a- ,Lj ac^  z rep rezen ta -c ją  Gz-ecib, A u s tr ji i

■ ż+d ta n ic h  k u c h n i żydow sk ich  W ę' ie r -
M akab i, -nnrówini z imienni hHubami fca- . d o s ta li  o tern pow iadom ieni z zastrzeże • 

rzys-tał-a z > u hsyd iów  udzie lanych  przez n.iem  że n o m in a c ja  ta  m-oże być jeszcze od- 
m ia s to . w ołana,

Su-bsyd:jum te, w  wysokości. 4.590 zł. Na-wet w  -tym, sm u tn i-m  z re sz tą  wyp-ad-
,p rzek azan e  było Z arząd o w i tan icn  k u c h n i ku, sam  f a k t  z w o c e r ia  u w ag i n a  na-szycn 
n a  p o k ry c ie  -należność5 kom ornego . K ry zy s asów  św iadczy  o ,tern, że W a rsz a w a  rac zy ja  
zmus-iI M a g is tra t do co fn ięc ia  su b sy d ió w  i sob ie przyiiom m ieć o W ilnie. Pozbaw iono 
z ego pow odu p o w sta ło  zad łu żen ie  k lubu , n as  w iększych  m prez n iech  choć nosi re- 
O statecz-nie sktm ozyło  s ię  ekismisją,, .prezen-tanci zadoiku-m-entują n a  obcych  s ta d

M a n a ta  g ru p u ją c a  -w sw y ch  sz e reg a ch  Jonach, że spori w ileń sk i ży je  jeszcze i m a 
■re ko rdow ą ilość -członkow •'óż.nego wiek-u, w swoich1 sz e reg a ch  zaw odników  u ta le n t i - 
-pozbawiona zo s ta ła  Swiegto o środka , bez 'vn'nvch. ( 0 .
k a,-ęgo .p’ „c a  s .a je  się  n iezw ykłe G rd n ą , a K O N F ljR E N C JA  PORGZUA1IEW AW GZA  
^ n i e k t ó r y c h  d z - ^ t n a c h  w ręcz n iem ożli- y ; , ,ŚR| )DKU F

A lew ą tp liw ie  s tr a c i  n a  (em  ak-cj.a w ycho Z in ic ja ty w y  Z arząd u  W-il. O ddziału
-wiania fizycznego  s t r a c ą  liczne rzesze  m ło- Poł. Zw. D z ien n ik a rzy  i .P ub licystów  Spo-r- 
. 2ieży. Syi u a c ja  M aikaH -stała s ię  wiręcz tcw ycb  i -w x»rozum ieniu z K om endan tem  
k a ta s tro fa ln y , a. ja k  głosi vo;ks -populi je-st O śro d k a  W, F, p Kpi O strow sk im  w n a d ­
to  „.ziaisjugą" nowego -sekretarza Z arząd u  chodizącą środę  o godz 1 po poł. -w lokalu  
tam-ch k u c h n i p. W uloa, dzięki en e rg ji k'tó- O środka odbędzie się  iko-nferencja porożu-* 
reg o  trw a ją c y  od sz e reg u  lat z a ta rg  zo s ta ł miewawc.z-a członków  W i-leńskiego O ddzału 
zakońc-zony ek sm isją , ( t ) .  Z w iązku.

*50 H. P.
siły wsdari

la ŵ onystsfsia

NA fk g n c ił  w a l k  lig o w y c h
PO! DNIA POZOSTAJE NA OSTATNIEM

A1IEJSCU. KATASTROFALNA KLĘSKA — 
WISŁY

Wczorajsze mecze ligowe nie przyniosły 
zmian ani na czele tabeli ani na jej końcu.— 
Remisowy wynik Cracovii z Pogonią pozosta­
wił Cracovię na czele tabeli, a drugi remis 
Czarni — Polonia zapewnił tej ostatniej... ostat 
nie miejsce i spadek do kl. A. W arta wysu­
nęła się przed ŁKS różnicą jednego punktu.

W A RSZA W A  B o lon ia  rem isu je  z C zar­
nym i 1:1 (0 :1  >. W ynik  kry .jw dz. P o lon ię, 
k tó ra  b v ia bezw arunkow e lepszą od sw ego 
p rzec iw n ik a . N ie z a ra d n y  a ta k  w a rsz a w ­
sk ie j d ru ż y n y  i d o sk o n a łe  ty ły  Czarn-ych 
sp raw iły , że P o lon ii n ie  u d ało  s ię  ro z s trz y ­
gnąć  m eczu  na sw ą  k o rzy ść ,

W  W IE L K IC H  H A JD U K A C H  —  Mecz
0 m is trz o s tw o  lig i P u c h  —  W isła  zakoń­
czy ł „się .k a ta s tro fa ln ą  k lę śk ą  W isty  0 :5  —  
( 0 :.l) W is łą  zap rezen to w ała  się Darazo s ła ­
bo. D ru ży n a  ślasika k tó ra  m ia ła  je d en  z 
-wycli n a j ie p s z jc h  dni. p rzew ażała  bezape­
lacy jn ie. «

W P O Z N A N IU . Meciz o m is trzo stw o  —  
W ą r ta  —  Ł  K Su p rzy n ió sł zw ycięstw o  
W arc ie  5 :3  (4 :1 L  W d ru g ie j po łow ie burza
1 silna  u lew a.

W E  L W O W IE . Cracovi-a w alczyła z P i- 
gom ą 1 :1  (0 :9 ).

IRAKÓW P A T .—  Mecz o mistrzostwo L; 
gi. Legia warszawska pokonała „Garbarnię 
2 :0.

O W E JŚ C IE  DO L IG I
GRODNO. PAT. — Mistrz Wilna 1 p. p. 

Lef> pokonał mistrza Białegostoku 76 p. p. w 
stosunku 2:0 j0:0).

ŁÓDŹ. Ł. T. S. G. p o k o n a j L eg ję  3:2 
(0 :1 ) P rzeb ieg  bardzo  bu rzliw y . D rużyna 
łódzka g ra ła  bardzo  o s tro  a  m-awet b ru ta l­
nie . D o za o s trz e n ia  sy tu a c j i  p rzy czy n iło  
s ię  5.000 w idzów  w rogo  usposobionych  dla 
d ru ży n y  D om ańskiej. O fia ra  b ru ta ln e j  g ry  
w p ie rw szej po łow ie  pad ł Gło-wacz z poz­
n ań sk ie j L eg ji, do k tó reg c  m u s ian o  wezwać 
pogotow ie. Od teg o  cz asu  L e g ja  g ra ia  W 
10-oiu. •

— Wyjazd JE. ks. biskupa Michalkie 
wicza. —  W c z o ra j w iec zo rem  JE . ks. bi 
sk u p  M ich a lk iew icz  w y je c h a ł do  W a rs z a  
w y  w  sp ra w a c h , z w ią z a n y c h  z r a to w a ­
n iem  B azy lik i.

MIEJSKA
— Sprzedaż ruchomości zajętych za podai 

ki. — W związku z przejmowaniem egzekucji 
fmeiskiej przez władze skarpowe nie od rze­
czy będzie przypomnieć, że w myśl nowej usta 
wy karnej ukrywanie, uszkadzanie lub zbywa­
nie ruchomości zajętych za podatki karane fctę 
dzie do 2 lat więzienia łub aresztu. ‘

Dotychczas za tego rodzaju wykroczenia 
wymierzano kary od 2 tygodni do 1 miesiąca.

— Liczba autobusów zamiejskich W chwili 
obecnej na terenie województwa wileńskiego 
kursuje 67 autobusów pasażerskich. W roku 
1931 liczba autobusów wynosiła 182 wozy.— 
Spadek jak widzimy jest dość z"»«nv-

RÓŻNE
— Nowe ceny spirytusu skażonego. — Z 

dniem 17 bm. obowiązują nowe ceny spirytusu 
skażonego, wyrabianego przez monopol spiry­
tusowy

W sprzedaży detalicznej litr denaruiutu' 
mocy 92 st. kosztuje 1 zi. 10 gr.

TEATR I MUZYKA
TANI PONIEDZIAŁEK I WTOREK

— Dwa ostatnie przedstawienia sztuki „Cu 
downy połów ‘ po cenach zniżonych. — Dzis 
w poniedziałek 19 hm. o godz. 8,15 przedostał 
ni raz w  teatrze Lutnia wyborna sztuka Fran­
ka Vospera p.t. „Cudowny potów" w reżyserji 
W acława Radulskiego w wykonaniu wybit­
nych sil zespołu. Sztuką tą  teatr Lutnia za­
mknie sezon bież. Od środy nastąpi przerwa 
międzysezonowa, dla potrzebnych przygotowań 
do rozpoczęcia nowego sezonu Ceny zniżo­
ne!

Jutro we wtorek 20 hm. o godz.. 8,15 po raz 
ostatni „Cudowny połów", jako zamknięcie 
sezonu.

CO GRAJĄ W KINACH’
H E L IO S  —  Żona n a  je d n ą  noc.
HOLLYWOOD — TABU.
CASINO — ZŁOTO.
PAN — Śpiewak nieznany.
ŚWIATOWID — Ż onia na dzień.

WYPADKI I KRADZIEŻE
— TRUP DZIECKA, — Wczoraj w lesie 

przy Trakcie Bystrzyckim znaleziono zwłoki
D H a m a B a n B B i M B B H M B B

2 aks  n a  w y s t ę p a c h
W BIAŁYMSTOKU

Tenisiści, ping - pongiści i piłkarze ŻAKS‘u 
wyjechali na dwa dni do Białegostoku, aby 
tam rozegrać mecze z drużynami Jagiellonji 
ZKS'u i Makabi.

W sobotę wilnianom powiodło się. Tenisi­
ści rozegrali mecz z Jagiellonją, wygrywając 
w stosunku 4:0. W grach pojedynczych w y­
stąpili: Kewes, Merecki i Gotlib, w podwójnej
Kewes — Merecki.
#

Specjalnie dohry dzień miał Merecki, która 
go gra wywołała ogólny aplauz.

Piłkarze pokonali drużynę ZKS'u 2 1, przy 
czem bramki strzelił Rotenberg.

W barwacli 2AKS‘u wystąpili trzej byli ma 
kabiści- Birnbach, Rywkind i Aduński. przy- 
graczem na boisku
cz :m ten ostatni był, jak donoszą najlepszym

Spotkanie ping - pongistów nie doszło uo 
skutku.

Wyniki niedzielne podamy |Utro. (t).
M A R A TO N  PŁY W A C K I ODŁOŻONY
W ieik i b ieg  p ływ ack i n-a d y s ta n s ie  W e r­

ki’ —  W ilno  z a e d z i a n y  na dz-eA w czo­
ra jsz y -z o s ta ł odłożony ,i odbędzie się w n a d ­
chodzącą n iedzielę .

Szkoda że ta k  się s ta ło , bo w czorajsza- p o ­
g oda  b y ła  jalkby w w m arzoną dla teg o  r o ­
dza ju  im prez, ( t ) .

  P O Ż E G N A N IE  P A N A  W O JE W O D Y
W A C ŁA W A  K O STK A  - B IE R N A C K IE G O  
W  d n iu  17 b  m. o godz. 12-ej w  sa i-  re ­
cepcy jnej U rzędu  W ojew ódzkiego  pod. p rze­
w odnictw em  p. w iccw cjew cdy  F r . G odlew ­
sk iego  zebrali się  w szy.scy u rzędn icy  w oje 
wódzcy, p,p. s ta ro s tó w 'a  pow .a tow i, k u rp u s  
-oficerów, p o lic ji z p. insp. Ros „kowskon 
'kom endantem  W ojew ódzkim  P  11 p rz y je -  
ćhui ta k ż e  p. p rezes Ok,r.. U rz . Z ie m sk ie g t 
U szack i z G rodna . Im ien iem  :e b runycb  p rze 
m a w ia ł w ice - w o jew oda F r . G odlew ski, 
w y ra ż a ją c  .serdeczny ża l z pow odu odejścia 
p. w ojen  od ;, z  N ow ogródka , p o d k reś la ją c  
w ie lk ą  ro lę  w ycliowaw ezą ja k ą  p. w o j  w oda 
B ie rn ack i w y p e łn ił w istosumku do- p o d leg ­
ły c h  so b ie  u rzędn ików  s ta w ia ją c  dobro  
P a ń s tw a  nad ew szy stk o  i zw aiczając wsz* !- 
k ie  zle p rze jaw y  z c a łą  e n e rg ją . P rzem ó - 
(w ienie sw e  p. w icew ojew oda G odlew ski za 
Kończyi życzeniem  d a lsze j ow-uónej p rac y  
n a  now em  s ta n o w isk u , w rę cz a ją c  p. w o je ­
w odzie a lbum  f o to g ra f i j  Ziem i N o w o g io d - 
dzk ie j

Zk-o-lei y. w ojen  o d a  B ie rn ack i podzięko­
w ał w  se rd eczn y ch  słow ach  za życzen ia  i 
h a rm u n ijn ą  w sn ó łp rac ę  zeb ranym , zycząr 
że g n a  ącym  Go dalsze j w y trw a łe j p racy  d la  
d o b ra  O jczyzny.

W ieczo rem  w  gm achu  U rzędu  W ojew ó­
dzk iego  odbył s ię  r a u t  j cżegnalny , w k tó­
ry m  w zię li udzia ł p rze d staw ic ie le  w 'a d z  i 
urzędów  o ra z  o rg a n iz a c y j spo łecznych  z 
te ie n u  ca łego  W ojew ództw a.

W  dn iu  17 w rześn iu  f. b 
~ odbył się  w' g m ach u  U rzędu  W ojew ódz­
k ie g o  -w N ow ogródku  r a u t  po żeg n aln y  a a  
eześe odchodzącego n a  s ta n o w isk o  W ojew o 
d y  P o lesk ieg o  do tychczasow ego  w ojew ody 
N ow ogrodzkiego  p. W ac ław a  K o s tk a  B te r  
nackiego.

W  raucie, zo rg an izo w an y m  przez W o­
jew ódzki K om itet. O byw atelsk i, w zięło  u - 
dz ia ł przeszło  200 osób, re p rez en tu jący c h  
w ła d 7.e, u rzędy , w ojskow ość, K O P, ducho­
w ieństw o, sam orzad . o rg an iz ac je  spo łecz­
n e  o ra z  o b y w ate ls tw o  ,z te ren u  ca łe j N ow o- 
gródzczyzny.

P o  k ró tk iem  cercie  tow arzy sk iem  ro z­
poczęły s ię  przem ów ienia .

W  dn iu  1£ b. m. o godz. 16 30 p a n  w o­
jew oda K o stek  -  B ie rn ack i —  'w yjechał do 
B rześc ia . W  e h n j l i  w yjazdu  P a ru  W ojew o­
d y  w okół p lu to n u  honorow ego  p o lic ji ze­
b ra ły  s ię -licz n e  tłum y  m ieszkańców  N ow o— 
.grócLca,

P a n a  wojew odę K o s tk a  - E ie m a c k :ego 
o d p ro w ad z ili du g ra n ic  w o jew ó d z tw a: P
w icew ojew oda. G odlew ski, s ta ro s ta  pow ra- 
,owy A. Winc.zew.„ki, Naczełniik W ydzia łu  
P. K. Rolew icz. k o m e n d an t w ojew ódzk i P  
P . p. isnsp. R o szk o w sk i i in n : p rz e d s ta w i­
ciele  władz.

O B J E  T E  URZĘDOM 7A N IA  P R Z E B  
P . M G JEM rO D Ę STrń- .a.NŁA S W ID E R - 
SKLDCpI. P o  akc ie  p o żegnan ia  p. w ojew o­
d y  B ie rn ac k ieg o  w s a li  rec ep cy jn e j U rzę­
d u  W ojew ódzkiego, p. w ojew oda B ie rn ac k i 
p rz e d s ta w ił p. w ojew odzie  S te fa n ó w . S w i­
d e rsk ie m u  -zebranych. P  wojew oda S w id er­
ski, w k ró tk ie m  przem ów ien iu  zaznaczył, ze 
■na sw-em s ta n o w isk u  będzie k o n ty n u o v -a ł 
p racę  sw ych  p o p rzed n ik ó w  prow adzone d la  
ch w a ły  i P o ży tk u  P a ń s tw a  i  że ta k ie jż e  ss. 
m ej p ra c y  b ęd z ie  w y m ag ać  od pod leg łych  
sob ie U rzędów  i  urzędników

— Godziny przyjęć o. wojewody Świder 
skiego. — Pan wojewoda Świderski p rz /i ao- 
wać będzie interesantów w poniedziałki, śrouv 
i piątki w godzinach od 13 do 14 z wyjątkiem 
świąt w te dnie przypadającym .

— Z Izby Rzemieślniczej w Nowogródku. 
W dniach 19 i 21 września rb. odbędą się 
praktyczne egznmina czeiaanicze w zawodzie 
rzeźniczo - wędliniarskim oraz w dn 22 i 23 
egzamina teoretyczne czeladnicze i czeladni- 
czo - mistrzowskie w tymże zawodzie

Egzamina teoretyczne odbędą się w lokalu 
izby Rzemieślniczej w Nowogródku.
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—  ZM IAN Y  W  S Ą D O W N IC T W IE . W 
uzupełń icoiu  upi zednio  po d an y ch  przez n as  
zm an  w sądow nieuw ie w  o k ręy u  g ro d z ie ń ­
sk iego  sądu  okręgow ego, d o w iad u jem y  się, 
że sędz.a  są d u  okręgow ego  w  G ro d n ie  i>. 
Sza je r  zos-tat p rze n ies io n y  n a  e m ery tu rę , a 
okręgow y' sędzia  ś ledczy  p. Izy d o r Szuszko 
aos ta l p rz e n ie s io n y  z G roana.

— K U R S  DLA ZA W O D N IK Ó W  O P A Ń  
S rW OW Ą O Z N A K Ę  SPO R TO W Ą . O siode*  
■wychowania fizycznego  i p rzy sp o so b ien ia  
w o jskow ego  w Gi odnie u rządza d w u ty g o - 
dnow y k u r s  p rzygo tow aw czy , d la  p ra g n ą ­
cych  si anąć do k o n k u re n c ji o p a ń s +w ow ą 
„zn ak ę  sp o rto w ą .

Z g ło szen ia  do d n ia  24 b. m. u a iezy  k ie­
ro w ać  do o k ręgow ego  u rzęd u  W . F . i P  W. 
w G rodn ie.

K W E S T A  N A  P . B. K. W  d n iu  25 
Km. i 5 p a ź d z ie rn ik a  odbędzie się w  G rod ­
n ie  kw esta  u liczn a  n a  rzecz P o lsk ie g o  B ia ­
łego K rzyża.

—  o l b r z y m i  p o ż a r  w  s k i b l u .—
W  nocy  na 17 i.m. z n ie u s ta lo n e j p rzyczy ­
n y  w ybuch i w Sk dlii przy u l. Poczto we i 
N r. 2 w  zab u d o w an iach  K o n s ta n teg o  i M i­
ch a ła  Czebo Karewiczów p o żar, k tó ry  n a ­
stęp n ie  p rze n ió s ł s ię  n a  sąsiedn ie  zabudo­
w an ia  O zebo tarew icza G erasrm a.

P a s tw ą  p ło m ien i p ad ły  dw a dom y m ie ­
szkalne kibica zabudow ań  g o sp o d a rsk ich  
ze zn c jd u ią ce m i się w nieb zb io ra m i i in ­
w en tarzem .

S tra ty  w ynoszą  zgórą  13 ty s ięc y  zł.
—  W Y B R Y K I C H U L IG A N E R II. D n ia  

w czo ra jszego  n a  ul, Orzeszkowej^ orzed 
g m ach em  S ta ro s tw a  o godz. 10,30 dw a j pi­
ja n i  osobnicy , chodząc, po  chodn iku , zacze -

p ia li  p rzechodzące k o b ie ty . P o ste ru n k o w y  
K asperow  icz stanąć w ob ron ie  z a c z e s a ­
n ych  i .zostai pobity). W e w ła sn e j ob ron ie  
p rzed  'w yc iągn ię tym  nożem  —  s trz e lił  w  
górę. N a  s tr a a t  p rzy sz ła  pom oc z p o s te ­
ru n k u  i K om endy G arn izo n u  i z likw idow ała  
za jśc ie . O bu p ija n y c h  aw a n tu rn ik ó w  a r e ­
sz tow ano .

—  K R A D ZIEŻ F IR A N E K . R ubinow i 
K jm chc  lamieszikaleonu w  G rodnie p rz y  ul. 
Z am kov ę j  10, sk rad z io n o  9 sz tu k  f ira n e k , 
w arto śc i 100 zł.

N io w y k ry y c b  n a ra z ie  sp raw ców  k ra ­
dzieży  szuka po lic ja .

I łł1»ł»ł»m TyTT>
KINA P. T K. TEL 714

sein , O g 6, b I 10.15.
P ź w ią k o a d e i 

Kino .„POLUNJA" 
P o c z to w a  i  

Film proc k -i „S-JW KINA" 
w  M iskw io  p t.

I I CICHY DON
( n l c O l Ć  I 2EMSTA D 0N 5K  E S 0  

nlC*Z*K51 
Drami: osnuty s a t le  głjśue] powi ś i 

■4 Szołochowa 
G łow ie  role kreują A. C esarska]* ,  
H P o d g ó r n y ] ,  A k r o m o  v ,  E Ma 

k iy i i t b w a  i G. K a w ro w .  
wstąp Pd 85? g r._______

O 2w ląkow ioc
Kino Ą P 0 L L 0 ” 

Dom inia . *6.
Dawno oczekiwani CMnka A nna

May W o n g  — Pięnuo! Grozę! Potęgę! 
Realizm! zawite* potężny film p. t.

Klątwa Rodu 
Mandarynó w

W rolich pozost.; IV. 0 'a n d ,  N. Su- 
sanir. i S, H a y a k o w a  

W s tę p  o d  *0 gr.

KINO „ P A Ł A C  E ‘ 
d r z a sz k .  Ił.

Najwięasze asy ekrann
IGO SYM

w wielkim filmie * t.

„SPELUNKA*1
w s tą p  od  45 g r o sz y

i. a'a->iiricka
—  P O S IE D Z E N IE  R A D Y  M IE J S K IE J  

P rz e d  po rząd k iem  dziennym  z a b ra ł g ios 
p . b u rm is trz  J a im u ts k ,  i n a  j©go w n io sek  
z e b ra n i uczcili pam ięć śp  por. Ż w irk i p rzez 
p o w sta n ie  i l-m in ,u tow ą ciszę, poczem  r a ­
dny  G łąb ik  zg łosił nag ły  w n .o se k  o p rze­
m ian o w an ie  je d n e j z  utóc n a  ulice Żv irk i. 
ze w zględu  n a  w ie lk ie  zasług i, ja k ie  w y- 
ś\i iadczy ł śp. po r. Ż w irko  d la k ra ju . 

N ag ło ść  p rz y ję to  je a n e g U sn .e  
Z kolei p rz y s tą p i ono do p o rzą d k u  ctzien- 
O dczy tany  p ro to k u l p rz y ję to , czyniąc 

pew ne uzu p e łn ien ia .
Z kolei p o sz ła  na n a .rsz ia t sp ra w a  po­

łączenia szp ita li m ie jsk iego  i se jm ikow ego. 
S p raw a ta , k i lk a k ro tn ie  o d raczan a , zo s ta ­
ła  w reszc ie  d e f in ity w n ie  zah,tv\ iona, cho­
ciaż nie bez zg rz y tu  ze s tro n y  pew nej czę­
ści rad n y c h .

D la o s ta teczn eg o  uzg o d n ien ia  i pod p i­
s a n ia  um ow y w y b ra n o  k o m is ję  w  sk ład z ie  
p p : w ice b u rm is trza  W ranikow a i ra d n y c h  
B ukow sk iego  i Izyksona,.

N a s tę p n y  p u n k t z a c i ą g n ię c i  pożyczki- 
10.000 zł. -L F Z U W  n a  budow ę zb io rn ików  
w ody , uctiw alono jednog łośn ie .

D łuższe d e b a ty  w y w o ła ł p u n k t o p ła t na 
rzecz p o ża rn ic tw a . P o  w y ja śn ie n iu  p. b u r­
m is trz a  i rad n e g o  B ukow sk iego , ucn w e io - 
no  o p ła ty  i oczne od 6 do 12 zł,

U ch w alo n o  n a s tę p n ie  p ro sić  ik u ra to r-  
ju m  o od roczen ie  p ła tn o śc i pożyczki, zac ią  
g n ię te j  w  sw o im  cz as ie  n a  budow ę szkoły, 
by  w  te n  sp o só b  zakończyć budow ę

Wobec bezczynności p op rzedn ie j k o m i­
s j i  op iek i społecznej, d o k o n an o  now ych 
w y b o ró w  w osobach  pp: G łąb ika , K leez-
Ikoiw skiego, N azarew s,kiego. C u k G rm a n a  i 
W cłoohm iańskieigo.

U chw alono  w reszcie budżet, czyn iąc po ­
p ra w k i w m yśl W skazów ek w ład z  n ad z o r­
czych. B udżet po o s ta teczn y ch  red u k c jac h  
w ynos, zg ó rą  600.000 ,zT. czyli m n ie jszy  od 
zesiz.Groeznego o 250.001' zł.

W n a s tę p n y m  p u n k cie  ro zp a trz o n o  zgto 
szony  n a  p o czą tk u  posiedzen ia  w niosek o 
p rze m ian o w a n ie  je d n e j z u lic  n a .u l ic ę  im. 
Ż w irk i.

P o  d e b a ta ch  p rzem ianow ano  u licę Sze­
ro k ą  na ul. ż w n k i .  R a d a  przem ianom  u jąc  
ul. S zeroką m ia ła  n a  w zględzie że u lica  ta  
prom adzi do lo tn isk a .

P o  o d czy tan iu  i p rz y ję c iu  do  w iadom oś 
c i decyzy j W ydzia łu  P ow iatow ego , p rz y ś lą  
p iono do sp raw  b ieżących.

D r. K ieziew icz z re fe ro w ał reg u la m in  
ta i  torów  asen izacy jn y ch , (który to  re g u la ­
m in  p rze k aza n o  n a  w n iosek  rad n e g o  G łą- 
>ika k o m is ji tech n iczn e j do o sta tecznego  

z a ła tw ie n ia .
N a s tę p n ie  uchw alono  n a  ,-pecjainem  po 

s ie d ze ń 'u  ro z p a trz e ć  p ro to k ó ły  k o m is ji re -  
w izy  ąiej. po rzem  w y b ra n o  członków  do ko ­
rci isj? sz ac u n k o w e j p o d a tk u  dochodow ego 
w  osobach  p p : B u kow sk iego , W elinu :nu , 
B rcc k ie g o  i zastępców  K om odo, T u n k ie la  i 
Rubinoiwa.

V. końcu  obniżono o p ła ty  za p o św iad ­
czenia odp >ów dokunrientów , p o trzebnych  
d la  b iu ra  ew idencji ludnośc i d o  50 gr.

P o sied z en ie  zakończono  o godz. 0,30.

in au g u racy jn a  p e m l " a  super-przebó| europejstiej prodikcji 1932 3 i 
A wydiieło , poruszyło p u o l im o ić  całegi świata. — Najwięnszi gwiazda ekranów europejskich, zmysłowa kusicieli**

D/więnowe
Kino

„Helios11

X  W f t  m  d J | E  H  * najsłynniejszy .„iysei jw ii t i  P, PA B ST  i nLgiośniejs:y pteaci
m  0  doby obc, ri!j P  BENOIT stworzyli arcydzieło, budzące podriic

całego świata p. t. f l lŁW t  Cl
Nad program- I

aa

POGRZEB ś p. por. Żwirki iinż. Wf§ur$
w dniu 15 b. m, Hołd Polski prochom bihaterskicn Dtulkow.

i atrakcje dźwiękowe. Początek o g. 4, 6, 8 i 10.15 — Na 1-nzy sear.s c n y  zniżone

Dźwiękowe kino
HOLLYWOOD
Mickiewicza 22 

tel. 15-28.

Dz,5i Wielki film dźwiękowy. który zdoDył wszystkie ekrany świata

W. MUPNAUReź. mW krainie wiecznej wiosny. Film pię»tm pcśrOd nagich ludzi.
Nad p-cgrsui: Didatki dźwiękowe. Początek o g 4-ej w dnie świąteczne o godz. 2 ej.

0 ZIŚ UR01ZYSTE OTWARCIE SEZONUIII
DŹWIĘKOWE KINO

Radja wlSerkShie C 4 / I N «
PONIEDZIAŁEK 19 WRZEŚNIA

11 '58 Sygnał czasu; 15.10 Progr. dzienny. 
15.15 Muzyka popularna (płyty), 15.55 Komu­
nikat meteorologiczny; 16.40 Audycja dla dzie­
ci: 1) Bajka o gazelli i jej mądrym kumie — 
żółwiu — wygłosi E. Minkiewiczówna 2) — 
Chciało się Zozi jabłuszek — opowiadanie. — 
16.10 Muzyka malownicza (płyty); lfiAOPoga 
danka w języku francuskim; 17.00 Konceit; 
13.00 „Najszlachetniejszy reporter św iata"1 — 
odczyt wygłosi Wacław Rogowicz; 18.20 
Muzyka taneczna; 19.15 „Ze stosunków naro­
dowościowych Polski" — odczyt litewski; — 
19.30 Program na wrcorek; 19 35 Prasowy dzień 
nik radjowy; 19.40 Wileński komunikat sporto­
wy; 20.00 Operetka Madame Pompadour" — 
Leona Ealla; 22.00 „Złamane skrzydła miłości" 
— feljeton wygtosi Cezary Jellenta; 22.15 Ko 
munlkat meteorologiczny, 22 20 Muzyka tanecz 
na; 22.40 Wiadomości sportowe; 22.50 Muzy­
ka taneczna.

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie rewi­

ru 3go Wacław Leśniewski , zamieszkały w 
Wilnie przy ul M Pohulance 13 m. 2 na za­
sadzie art. 1030 U.P.C. obwneszcza,, iż w dniu 
20 września 1932 r. o godz. 10 rano w Wilnie 
przy ul. Wielkiej Nr. 66 odbędzie się sprzedaż 
z licytacji publicznej w drugim terminie m ająt­
ku ruchomego, należącego do Samuela Karkliń 
skiego, składającego się z papieru, stalówek i 
innych przyborów piśmiennych, oszacowanych 
na sumę zł. 1062 — na zaspokojenie pretensji 
liilela Zejgera w sumie zł. 500 — z procenta­
mi i kosztami.

Komornik Sądowy (— ) W LEŚNIEWSKI.

Wiłlk* 47, tel. 15-41

p. t. mm  i$$0 0  T B  W. ą p .  W , *
Niezwykła nistorja nnłości ks.ęcia „Nonga“ do wieśniaczki.

Nać program; Doskonałe doaatki dźwiękowe, najnowszy tygednik BFcxa“ z ouszemeu5 
sprawozdaniem z X Olimpjady wr Los Aogeios, komedja dźwiękowo-rysunkcwa Flejsrera, 

Ceny od 25 groszy. Począttk o godz. 4, 6, 8 i 10, w dnie świąteczne o g. 2 ej;.

OTWARCIE SEZOkU:
Wilno po raz pierwszy usłyszy porywający głos i ujrzy fascynującą maskę

Dźwiękowe kino

“PAN“
Wielk* 42, tel. 528

w stworzonym  
przez wirtuoz* TURZAŃSKIEGO filmie, peiiym  prztdziwnych perypety]

W roli tytułowej wybitny tenor LUCJAN MURATDRF, spidkobierc*
K*iuz», zwany .Słowikiem Paryża* , któ y odśpiewa cały szereg pieśni i wp owadri w pc.di.iw
publiczności. Największa opera Paryża. Koncert. Cudowny śpiew.

Wieś syberyjska. Rcsyjstca trójka.
Nad program: Arcyzaoawna komeója dźwiękowa oraz najnowsze tygodniki; Paramountu i Pat — Na 1 szy seans ct®j 
zniżone- — Ze względu na w ysotą  wartość artystyczną filmu uprasza się o przybycie na początek seau»ów o godzinie 

4, 6, 8 1 10,-45. V 7 schotę i niedzielę o godz. 2 ej. — Bilety honorowe bez 'r^lędcie n‘e ~ ł tu e .

DO WYNAJĘCIA 
mieszkać ia 5, 4,  3 po­
kojowe, Kaiwaryjska 27

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie rewi­

ru i-go zamieszkały w Wilnie przy cl. Siera­
kowskiego nr. 14 na zasadzie art. 1030 U.P.C. 
ogłasza, że w dniu 20 września 1932 r. od go­
dziny 10 rano w Wilnie przy ul. świerkowej ** 
20 odbędzie się sprzedaż z przetargu publiczne 
go ruchomości, należących do Pelagji ciedoto- 
wej, składających się z domu drewnianego na 
rozbiórkę oszacowanego na sumę zi. 1000.

Komornik (— ) W. MATUCHN1AK.

Lekarze

Do wynajęcia
4 i 5 pck. mieszkanli 
ze wszelic. wygód, w 
d .mu Nr. 6 przy cl.  
Gimnazjalnej, obok Są­
du Okręgowego i gim­
nazjum Lelewela.

i nnjtezpiecz- 
nJeJsz<| zbiornicą kapitałów 

i oszczędności

j e s t  KOMUNALNA KASA 
OSZCZĘDNOŚCI POWIATU 

G R O D Z IE Ń S K IE G O

Wysoktc oprocentowanie—całko­
wite bezpieczeństwo — wypłaty 

na każde żądanie.

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie ,ewi 

ru I-go zamieszkały w Wilnie przy ul. Siera 
kowskiego nr 14 ni.'2‘na'zasadzie,art.' IdSOUPC. G i n S u G f S
ogłasza,'że w dniu 20 września 1932 r. od go- ‘ 
dżiny 10 rano w Wilnie przy ul Wi'wulskiego 
22 m. 3 odhędzie się sprzedaż z przetargu pu­
blicznego ruchomości należących do p. Kazi­
mierza Rybickiego, składających się z pianina, 
oszacowanych na sumę zł. 800.

Licytacja jako powtorna rozpocznie się od 
połowy ceny szacunkowe1.

Komornik (— ) W. MATUCHNIAK

Choroby Łkórat, we 
ueryczne moczopłcio, 
we Wileńska 3, — od 
8— ' 1 4 ^ 8 .  Tel. 567

P O K Ó J
duży, jasny, z umeolo- 
waniem lub bez w do­
brym punkcie miasta' 
do wynajęcia. Zamko­
wa 3 — 3. Dowiady
wać się w godzinach 
biurowych.

P O K Ó j
z osobnem wejściem- 
do wynajęcia. 
Benedyktyńska 2

Lekcje
-rrwrrrrrr\rr~^rrv <

S T U D E N T K A
poszukuje prywat - 
nych lekcyj do dzieci 
od lat 7 - miu Zgło­
szenia a ) Adm. ^Sło­
wa" dla C. M.

10 " I

P o s z u k u j ą

P R A C y

in t e i fg » n t r > k i
o«ob? lat 33 poszukuje 
miejsce gospodyni do 
samitnego 'ub niewiel- 
u ej todziny. Gospo­
darstwo domowe i 
wiejskie znam doskc 
n«ie Posiadam świa 
dtetwa, ul. Piłsudskie­
go 23—la .d a poszu 

kującej pracy*.

WŁAŚCICIELI
K A M I E N I C

prosi o posadę dozorcy 
byty nauczyciel (z ro­
dziną, żonaty). Skraj­
nia nędza. Chętnie, su­
miennie i, gorliwie spet 
ni swe czynności. ńd-‘ 
res w redakcji lub Za 
rzecze 15 — 12.

REPARUJĘ ZAMKI
dorabia „  klucze tanio, 
solidnie szybko wy­
kwalifikowany ślusarz 
Bruzga Stanisław. Sa- 
raceńskc 14 m. 12.

K O W A L
dobry robotnik, praco­
wity, sumienny, w cięż 
kich’ warunkach znaj­
dujący się, szuka pra­
cy od zaraz. Zgadza 
się na każde warunki. 
Żurawia 9 m. 1. Żyż- 
niewski Jan. ‘

S T O L A R Z
dobry fachowiec ze 
świadectwami przyj - 
mie pracę na skrom­
nych warunkach. Nan 
mec Klemens— zaułek 
Lidzki.

P I E K A R Z
chwilowo bez pracy — 
przyjmie posadę. Wy­
magania skromne — 
Szeptyckiego 10. Szysz 
kiewicz MichaJ.

KINO
DZWIĘKOU E

„ Ś W I A T O W I D "

GRODNO, Bryfidłka 2.

p o i * (t ik  scansA w
O 0- 6 ’ S, — 8 — 10, Wstęp od 70 gr.

Najnowszy f-.ltr świata

K u n g r e s  t a ń c z y
z Liliany Harvey, L. Dagover i Henry

Garata
(wersja fiancuska)

HERMAN Z ANDON 23)

K L U C Z  0 0  Z 4 6 A D K I
—  P a n  je s t  c h iro m a n te m ?
—  T a k , a m a to rem .
D o n a ld  b y ł p rz e k o n a n y , że P ire rk m  

u m y śln ie  p lącze  p ra w d ę  z fa n ta z ją . S ło ­
w a  je g o  b y ły  w  ja w n e j sp rz e c z n o śc i z 
tern , co  m ów ił s try j o k lu b ie , z b ie ra ją ­
cym  s ię  co  ro k u  s ió d m e g o  p a ź d z ie rn ik  t.

M o tt z a d a ł je szc ze  k ilka  p y ta ń , ale 
n ie  d o w ie d z ia ł s ię  n ic  n o w e g o , c o b y  m o ­
g ło  p rz e la ć  tro c h ę  ś w ia tła  n a  z d a rz e n ia  
o s ta tn ic h  g o d z in . W p ro w a d z o n o  c z w a r ­
te g o  g o śc ia .

B ył to  cz ło w iek  n ie zw y k le  e le g a n c k i: 
W iec zo ro w e  u b ra n ie  leża ło  n a  n i,n  bez  
z a rzu tu . K lasy czn e , p e łn e  w y ra zu  ry sy , 
p ięk n e  u s ta  i sz a f iro w e  o czy , s ta n o w iły  
n iezw y k łą  p ię k n o ść  m ęsk ą . S iw e w łosy  
s ta ra n n ie  ro zd z ie lo n e  p rz e z  ś ro d e k  g ło ­
w y , by ły  g ła d k o  p rz y c z e s a n e  N azy w a ł 
s ię  Jo h n  W . P a g a n .

G d y  g o ść  o d p o w ie d z ia ł n a  p ie rw sz e  
p y ta n ie  k o m isa rz a , D o n a ld  d rg n ą ł,  ja k  
tk n ię ty  p rą d e m  e le k try cz n y m  Z k ażd en i 
s ło w e m  b a d a n e g o , n iep o k ó j i w z b u rz e ­
nie D o n a ld a  ro s ło . N ie s ły sz a ł p y ta ń , ani 
o d p o w ie d z i, s ły s z a ł ty lko  je g o  g ło s ... J e ­
d w a b is ty  g ło s i .. .

A by  n ie z d ra d z ić  się  ze sw em  w z ru ­
sz en ie m , D o n a ld  co fn ą ł s ię  w g łą b  p o k o ­
ju  i s ta n ą ł  koło  fo rte p ia n u . Je d n o  z p y ­
tań  M o tta  zw ró c iło  je g o  u w ag ę .

—  K to b y ł p ią ty m  g o śc iem , M r. P a -  
g a n ?

P a g a n  z a w a h a ł s ię , o b e jrz a ł się  po 
p o k o ju  i n a  ch w ilę  z a trz y m a ł w z ro k  na 
g az ec ie , k tó ra  z a k ry w a ła  le żą cy  n a  s to le  
nóż.

—  D o p ra w d y  nie w iem ... —  o d p o ­
w ie d z ia ł n ie p ew n ie , a le  m yślę , że m o g li­
by  p a n o w ie  z a s ię g n ą ć  in fo rm acy j od m e­
g o  p rz y ja c ie la  A rm s tro n g a  G d y lin g a , 
g d z ie  sp ę d z ił cz as  p a rn ię d z y  w p ó ł do 
p ie rw sz e j, a p ie rw sz ą !

D o n a ld  d rg n ą ł:  G ry lin g ! S ta n ą ł mu 
p rze d  o cz y m a d y re k to r  „ S p le n a id u  —  
je g o  c z e iw o n e  ręce , m a ła , koz ia  b ró d fa ..

—  Jeże li pan  m a p o w ó d , b y  p rz y p u ­
sz cz ać , że p ią ty m  g o śc iem  b y ł G ry lin g , 
czem u nie p o w ie  p a n  te g o  o d ra z u , M r. 
P a g a n ?  —  z a p y ta ł  n ie c ie rp liw ie  M ott.

— W o la łb y m , że b y  G ry lin g  sam  to  
p o w ied z ia ł!  D lac ze g o  p a n a  in te re su je  
ty lk o  p ią ty*  a n ie  s z ó s ty  g o ś ć ?  M iało  
n as  by c  sz eśc iu !

M ott o k a z a ł zd z iw ien ie . R ipp le  i M il- 
liken też  n ie  z a p a n o w a li n a d  ten t u c z u ­
ciem . Z an im  zd ą ży li z a u a ć  p y ta n ie , P a ­
g a n  p o d sz e d ł do  s to łu  i o b o ję tn y m  g e ­
s te m  p o d n ió s ł g a z e tę , z a s ła n ia ją c ą  „n ó ż  
p ir a ta " .  N ie z w ra c a ją c  u w ag i n a  b a d a w ­
cze s p o jrz e n ia  p o lic ja n tó w , w zią i do  rąk  
nóż i o b ra c a ł g o , p rz y g lą d a ją c  s ię , ja k  
o ry g in a ln e j za b a w c e .

—  N ie b e z p ie c z n a  z a b a w k a , —  m ru k ­
n ą ł, —  z a p e w n e  to  w ła śn ie  je s t  n a rz ę ­
d z ie  z b ro d n i?

D o n a ld  ś le d z ił k a ż d y  je g o  ru ch  z z a ­
p a rty m  tchem .

—  T a k , —  o d p o w ie d z ia ł M o tt, n a ­
c h y la ją c  się n ap rz ó d . —  A ie sk ą d  p a r  
w ie, że p o p e łn io n o  z b ro d n ię , p an ie  P a ­
g a n ?

P a g a n  sp o jrz a ł n a  n ie g o  ta k , ja k g  iy -  
by  p y ta n ie  to  zd z iw iło  g o  o g ro m n ie .

-—  Ja k iż  in n y  p o w ó d  m óg łby  s p ro w a ­
dzić  tu ta j g łó w n e g o  k o m is a rz a  o trzec ie j 
n ad  ra n e m ?

R ipp le  znów  ta rg a ł  ró g  sw e j jedw a-*  
bnej c h u s tec zk i. M illiken  k iw ał g ło w ą  n a  
d łu g ie j szy i. n ie  s p u sz c z a ją c  oczu  z 
P a g a n a .

M o tt zn ó w  n ac h y lił s ię  ja k  do  a t a ­
ku

—  N ie cz as  n a  ż a r ty , M r. P a g a n !
—  Ja  nie ż a r tu ję . —  P a g a n  z a s ło n ił 

u s ta  ręk ą  . z iew nął. .—. L udzie b ez  p o ­
w odu  nie p o z b a w ia ją  się  s n u ! N ie są d z ę , 
a b y  p an  p rz e s ia d y w a ł tu , b ez  p o w a ż ­
nych  p o w o d ó w !

M o tt z a c isn ą ł u s ta  i św id ro w a ł o c z z -  
m a k ra w a t m ó w ią ce g o .

—  Jeśli p an  w ie  co ś w ięce j, o b o w ią z ­

G A B 1 M E T
RftclonaingJ kosmetyki leczniczej 

Wluto, Mickiewicza 31 m. 4.
U R O D Ę

kobieca kosnerwuje, loskonali, odświeża, u- 
auwŁ jej skazy i braki Masaż kosmetyczny 
twarzy. Masai ciała, elc.kłryczny, wyszczu • 
plający (panie). Natryski „Hormnna" wtdiu? 
prrof. Spuhla. Wypadanie włosów, łupież. In­
dywidualne dobieranie kosmetyków do każ- 
de! cery- Ostatnie zdobycze kusmetyki ra­

cjonalnej.
Codziennie od fc. 10- -8.

W Z P

kiem  p a n a  je s t  za k o m u n ik o w a ć  nam  to.
—  M oim  o b o w ią z k ie m ? ..
P a g a n  o d ło ż y ł nóż n a  s tó ł i u śm iech  

nął s ię , p o k a z u ją c  m ocne , u ia łe  zęby .
—  N ien a w id z ę  te g o  sło w a! C z ło w iek , 

k tó ry  je  w y m y ślił, g o d z ien  je s t  n a j s tr a ­
sz liw sz y c h  m ąk! J a  nic nie w iem , ale m o ­
g ę  s ię  p o d z ie lić  z p a n a m i p ew n e m i p rz y ­
p u sz cz en ia m i ...

Z am ilk ł, b a w ią c  się  k ie szo n k o w y m  
z e g a rk ie m  w  z a m sz o w y m  fu te ra le , p o ­
w ió d ł o cz y m a po  z e b ra n y c h . P o tem  d o ­
s trz e g ł D o n a ld a  i o k az a i zd z iw ien ie .

—  N asz  cz as  je s t d ro g i, —  z a u w aż y ł 
M ott.

—- Je szc ze  je d n o  z d a n ie , k tó re g o  nie 
zn o szę ! C z as  nie b y w a  n ig d y  d ro g i, zw ia  
sz c z a  o trze c ie j p o  p ó łn o cy ! P o s ta ra m  
się  je d n a k  s tre sz c z a ć , Z a p e w n e  p a n o w ie  
są  c iek a w i, k to  je s t  m o rd e rc ą ?

—  „ C ie k a w i" !  T o  n ie z b y t sz c z ę ś li­
w e o k reś le n ie !

—  N a jo d p o w ie d n ie jsz e !  C ie k a w o ść  
je s t  ź ród łem  w sze lk ic h  lu d z k ich  czynów . 
O to  m o ja  r a d ą :  je ś li ch c ec ie  zn a leźć  m or 
d e rc ę , p o sz u k a jc ie  w p ie rw  p rz y c z y n y  
z b r o d n i1 P o n ie w a ż  w y d a  się  p an o m  n ie ­
z b y t m ą d ra  ta  u w a g a , d o d a m  je szc ze , 
że p rz y c z y n ę  tę  m ia ł je d e n  z d z is ie jsz y c h  
g o śc i n o cn y c h . Je d en  z n ich  je s t  m o rd e r­
cą!

T o  m ó w ią c , w y ją ł s r e b rn ą  p a p ie ro ­
śn ic ę  i zą p a lii p a p ie ro s a , n a p a w a ją c  się  
w ra że n iem , k tó re  w y w a r ły  je g o  s ło w a . 
D o n a id  b y ł zd u m io n y , w ięc e j niż inni. 
P rz y p o m n ia ły  m u się  b o w iem  s ło w a  T e ­
o d o ra , że on ró w n ież  n ie d o w ie rz a ł j e d ­
nem u z g o śc i i d la te g o  p o s ta n o w ił ch 
n ie w p u szc za ć .

—  R ad zę  p an u  m ów ić  sz c z e rz e , M r. 
P a g a n , —  o zn a jm ił u ro c z y śc ie  M ott.

—  S z c z e rz e ?  —  zn ó w  s tra s z n e  s ło ­
w o! C zyż m o ż n a  b y ć  sz cz e ry m  w  ty m  
św ie c ie  o sz u s tw  i u d a w a n ia !  P o w ie d z ia ­
łem  ju ż  w sz y s tk o , co  m ia łem  do  p o w ie ­
d ze n ia . Ż yczę d o b re g o  p o ra n k u , p a n o ­
w ie 1

U p rz e jm ie  ukłoni! s ię  i sk ie ro w a ł 
się  ku d zw io m . M o tt m iał o c h o tę  g o  z a ­
trz y m a ć , a le  s ię  ro zm y ślił.

G d y  P a g a n  w y sz e d ł, k o m isa rz  d a ł 
zn a k  R .p p lo w i i tern p o sz e d ł za  nim .

i SPRZ2 DA2

r O R T E P I A N
kmtki w dobrym sta­
nie ao wynajęcia lub 
ku[ ńjrna.
W ladomość w admini-' 
strscji „Słowa" u C,

M I E S Z K A N I E
w centrum miasta 2 
lub trzy pokoje — ze 
wszelkiemi wygodami i 
kuchnia

Dowiaclywa* się od 
4 do 5-ej róg Mickiewi­
cza (nr. 4) i Garbar­
skiej w piekarni.

Róż t t ć

Loka Ir
P O K Ó J

umeblowany do wy na
jęcia dla kulturalnej o- 
soby. Dąbrowskiego 12 
m. 3 --tF

P O K Ó J
umeblowany dla jednej 
lub dwu osób, osobne 
wejście, balkon — do 
wynajęcia. Artyleryj - 
ska 1 m. 3.

P O K O J E
1, 2 dobrze umeblowa­
ne ciepłe z używalno­
ścią łazienki, na życze­
nie z obiadami wydaje 
się. Portowa 23 — 24.

SPRAWDZONA ‘
przez Tow. Pań Milo- 
sierdz.a św. Wincente­
go a Paulo rodzina W. 
składająca Się z rodzi­
ców (ojca bez pracy), 

8 - ga dziatek do­
tknięta krańcową nę­
dza- najmłodsze 4 - ro 
miesięczne bobo do - 
tąd iiieehrzczone dla bra 

ku bielizenki i kołder­
ki. — Wołamy o po­
moc dla maleństwa te 
go — starzyzna ">a'diO 
l'i-żądana. —’ Naiskrom 
• rUs/C ofiary skia Ne 
proszę — do Redakcji 
„Słowa" pod literą W.

C I E Ś L A
wykwalifikowany z -' 
poleceniami podejmie 
się pracy w swojej spe 
cjalności, tanio. Robo­
tę wykona solidnie. — 
Tartaki 27 Rajchinbach 
Józef.

S T O L A k Z
sumienny, pracowity — 
prosi o udzielenie ja­
kiejkolwiek rcracy. M )- 
że wyjechać na p/owin 
cję. Czywilis Michał.— 
Ponarska 45.

PRZYJMIE PRACĘ
na najskromniejszych -- 
warunKach w zakładzie 
piekarskim wykwalin - 
kowany fachowiec. 
piekarz. Lipowa 26 —‘ 
Liksza Jan.

C I E Ś L A
prosi o udzielenie jakiej; 
kolwiek pracy . .Mwże 
wyjechać na prowincję 
Kijowska 4. Kowalew­
ski Jakób

TYLE D O M Ó W
buduje się w Wilnie, 
-vż przy żadnym z 

nich nie znaidzie się
praca dla wykwalifiko- 
waego cieśli, solidnego 
cego bez pracy? Łaska 
człowieka,- pozostają - 
cego bez pracy? Laska 
we zaofiarowania pro­
szę kierować ul. Sw. 
Ignacego 12 — 27 — 
Baliński Micha!.

INTROLIGATOR ‘
poszukuje pzacy. Wiel­
ka 28 m. 6. Zubaczyk 
Włodzimierz.

S T O L A R Z
o o d e u n u ją c y  sie  każ  
dej ro b o ty  z n a ią c y ' 
—  g ru n to w n ie  sw ó j 
fach , trze źw y . — ‘ 
u czc iw y , p ro s i o ja ­
k ie k o lw iek  za je c ie  - 
Z a ra k o w sk i R aj - ‘ 
■nunc)
L w o w sk a  30  m. 3.

T O K A R Z
gruntownie obeznany z 
swynt zawodem, zdó* - 
ny fachowiec. Kawm- 
ski Jan Bystrzycka IL

C U K I E R N I K
specjalista od aastel 
Zdolny, pracowity. 1  
powodu kryzysu chwi­
lowo bez zajęcia. — ' 
Śniegowy 14 iKsidew- 
ski Stanisław.

ELEKTROMONTER
znający dobrze swój 
fach poszukuje pracy 
Zygmuntowicz Stefar - 
Mostowa 3.

R O B C T  ▼
stolarskie i mebiarsuM 
wykonuję solidnie, ta­
nio i szybko. Protrow 
ski Stanisław Lhełirska 
47 m. 2.

—  M ojem  zd an iem , —  m ru k n ą ł M il- 
liken , —  ci c z te re j s ą  b a rd z o  jto d e jrz a -  
ni. Z a c h o w u ją  s ię  zu p e łn ie  n ie n a tu ra l­
nie!

D o n a ld  p o s tą p ił  k ro k  n a p rz ó d , d y ­
sz ą c  c iężk o  ze w z ru sz e n ia

—  T e n  cz ło w iek , —  to  b te g to n !  
p o w ied z ia ł.

ROZDZIAŁ XVI 

OPO W IADANIE GRODIEGO

—  S te g to n ?  - p o w tó rz y ł n ie d o w ie ­
rz a ją c o  M ott. —  T en  d ru g i cz ło n ek  p a r -  
tji s p is k o w c ó w ?

—  T a k !  P o zn a łem  je g o  g ło s .
—  O, g ło s ... F an  p o z n a ł go  ty ik o  po 

g ło s ie ?
—  T e g o  w y s ta rc z y !
—  T e n  p a n  m a rz e c zy w iśc ie  d z iw n y  

g ło s , —  w trąc ił M illiken , —  c ich y , śp iew  
ny ,.. ja k  m ru cz en ie  k o ta !  M nie się  ten  
g ło s  te ż  nie p o d o b a ł. T o  n ie n a tu ra ln e , 
że b y  ta k i d u ży  cz ło w iek  m ia ł tak i g lo s '

M o tt w z ru sz y ł ram io n am i.
—  C hodz i tu  o m o rd e is tw o , 

a  nie o g ło sy ! Z g a d z a m  się  z 
p an e m , że ten  P a g a n  m a w  so b ie  
coś n ie p o k o ją c e g o . D o w iem y  s ię  czeg o ś  
w ięcej o nim  od R ippla. M r. C h a d m o r, 
—  d o d a ł, —  co p an  w ie  o ty c h  C zterech 
g o ś c ia c h ?  A rac ze j sz e śc iu ?

—  N ic, coby  d o ty c z y ło  m o rd ers tw  a.
—  A p o z a  te rn ?
—  W iem , że s try j o cz ek iw a ł ich, ale 

p o w ied z ia ł, że p o s ta n o w i]  ich .n ie  p rz y ­
jąć . N ależą  oni do  b a rd z o  śc is łe g o  k lu ­
bu , k tó ry  zb ie ra ł s ię  tu ta j raz  do  roku , 
7 -g o  p a ź d z ie rn ik a .

—  R az do  ro k u ?  I w  n o c y ?  D ziw ny  
k lub!

—  W  tym  dom u w sz y s tk o  je s t  d z iw ­
ne, —  z a u w a ż y ł M illiken .

—  W p ro w a d z ić  G ro d ie g o , —  ro z k a ­
za ł M ott.

S łu żący  w cią ż  je sz c z e  w zb u rzo n y , 
p o d sz e d ł n ie p ew n em i, s ta rc z e m i k ro k a ­
mi.

U sią d źc ie  G ro d i, —  p o w ied z ia ł 
M o tt, —  ch c ia łb y m , że b y śc ie  p rz y p o m ­
n ieli so b ie , czy  w  c iąg u  d n ia  w c z o ra jsz e  

g o  n ie za sz ło  n ic  n a d z w y c z a jn e g o ?

N ic, nic sp e c ja ln e g o  nie za sz ło , - --  
s ir, —  o d p o w ie d z ia ł G ro d i d rżą cy m  g ło ­
sem . —  T y lk o  M r. C h a d m o r b y ł b a rd z o  
z d e n e rw o w a n y , zau w aży łem , że w ięcej 
niż zw y k le  z a p o m in a ł, co rob i

—  Z cz eg o  w n io sk u je c ie  o te rn ?  C zy 
m ożec ie  d a ć  ja k iś  p rz y k ła d ?

—  T ak . P o d  w iec zó r z a d z w o n io n o  
do  d rzw i. O tw o rz y łe m  i zo b a cz y łe m  M r. 
C h a d m o ra  p o d  d eszc zem , bez  p a ra so la . 
P o w ie d z ia ł, że z a p o m n ia ł k lucza .

—  K lucza i p a r a s o la ?
—  T a k  sir. B y ł b a rd z o  d z iw n y . Z d a ­

rza ło  mu się  cz ę s to  z a p o m n ie ć  k lucza , 
a le  n ig d y  nie w y ch o d z ił b ez  p a ra s o la  . 
A k ied y  p rzy  o b ie d z ie  p o w ied z ia łem , że 
Mr. C h a d m o r m óg ł się  p r z e z ię b i ł , (pan  
by ł b a rd z o  zdziw -iony i p o w ied z ia ł, że 
w ca le  nie w y c h o d z ił z dom u p rze z  ca ły  
dzień .

—  T a -a k ?  —  m ru k n ą ł zam y ślo n y  
M ott.

—  T a k  s ir  P o w ie d z ia ł, że p ew n ie  
p o p lą ta łe m , że to  by ło  p o p rz e d n ie g o  
d n ia  i p o m y śla ł p e w n ie , żc p am ięć  m o­
ja  zu p e łn ie  o s ła b ła . —  G ro d i u śm ie c h ­
n ą ł się  sm u tn ie . —  A ja  p o m y śla łe m  to 
s a m o  o m oim  p an u !

-—  O k tó re j to  się  s ta ło ?
—  Koło p ią te j po  p o łu d n iu . Ja k ie ś  

d w ie  g o d z in y  p rze d  o b ia d em .
—  C zy b y ło  ju ż  c iem n o ?
—  T ak , sir, w cz o ra j w cz eśn ie  zc ie - 

m niało .
M ott zam y ślił się . O p o w ia d a n ie  s ta ­

reg o  s ług i d a ło  mu do  m y ślen ia . D onald  
w 'p a try w a ł s ię  w i> om arszczoną tw arz  i 
z a m g lo n e  oczy  s ta re g o  k a m e rd y n e ra . W  
m ózgu  je g o  z ro d z iła  się  ró w n ież  n o w a  
h ip o te za ... G ro d i był tak i s ta ry  i k ró tk o ­
w zro czn y . B y ło  ju ż  p ra w ie  c iem n o , g d y  
o tw o rzy ł d rzw i... B yć m oże.... S erce  D o ­
n a ld a  u d e rz y ło  g w a łto w n ie , by ć  m oże, 
żc w ie rn y  s łu g a , nie d o m y ś la ją c  się  t e ­
g o  n a w e t, w p u śc ił m o rd e rc ę  do  d o m u ?

—  C o z ro b ił M m . C h a d m o r, g d y śc ie  
o tw o rzy li d rz w i?  —  zap y ta ! k o m isa rz .

—  M inął m nie , p o w ies ił p ła szc z  n a  
w iesza k u  i nie m ó w ią c  ani s ło w a , p o ­
sz ed ł do  sw ej sy p ia ln i Ju ż  w ięce j nie 
w id z ia łem  g o  do  o b iad u

Wydawca: Stanisław Mackiewicz. Drukarnia wydawnictwa „SŁOWA".

—  C zy je s te śc ie  p ew n i, że on byt w 
sy p ia ln i?

—  Ja ... ja  ta k  m yślę ... W sze d ł n a  
sc h o d y 1," w ięc  p o m y śla łe m , że idz ie  d o  
sw o je j sy p ia ln i. M ój p an  częs to  o d p o ­
c z y w a ł p rz e d  o b ia d em ...

P ro sz ę  nam  o p o w ie d z ie ć , co  się 
s ta ło ,  po  tem , ja k  p rz y je c h a ł M r. C h a d ­
m or i p o m o g liśc ie  mu za m k n ą ć  P a ts i  
Heli w m a n sa rd z ie ?

G ro d i p rzez  k ilka chw il zD ierał my­
śli.

—  M r D o n a ld  s ied z ia i w  b ib ljo te c e  
ze s try je m  i c io c ią , k ied y  ja  szed łem  sp a ć  
P o  ja k im ś  cz as ie  p an i C h a d m o r o b u d z i­
ła m o ją  żonę , p ro sz ą c , ż e b y  p rz e n o c o w a ­
ła  w  je j p o k o ju , bo  czu ła  się  b a rd z o  n ie­
d o b rz e . P rz e s tra sz y liśm y  się , b o  w ieczo ­
rem  ze m d la ła  po  o b ie d z ie ... G d d a w a *  
ju ż  c ie rp i na se rc e .. W iec zo rem  by ła  
b a rd z o  z d e n e rw o w a n a  P o  w y jśc iu  żo ­
ny  z a sn ą łe m  i n ic  w ięce j m e s ły sza łem , 
d o p ó k i nie o b u d z iły  m nie k rzyk i A łr D o ­
n a ld a .

—  G k tó re j to  s ię  s ta ło ?
—  Z a ra z  po  p ó łn o c y . Z ro z u m ia łe m  z 

je g o  g ło su , że s ta ło  się  coś s t r a s z n e g o .  
U b ra łem  się  n a p rę d c e  i zaczą łem  sc h o ­
d zić  na dół, a le  n a  sc h o d a c h  sp o tk a łe m  
M r. D o n a ld a , k tó ry  k az a ł b iec  z a ra z  p e  
d o k to ra . W  dom u nie m am y  te le fonu  sir_  
Ale d o k tó r  m ieszk a  b a rd z o  blisko . To 
M r. W ile t.

—  A w ięc  p o b ie g liśc ie  do  d o k b n f  
W ile ta . C o ro b ił p rze z  ten  cz as  M r. D o­
n a ld  ?

W y b ie g liśm y  razem  z d om u . ja  s k rę ­
c iłem  ' w  lew o , a  on  w  p ra w o , po  p o li­
c ja n ta . T a k  by ło  p ręd z e j...

—  Z o s ta w iliśc ie  d rzw i o tw a r te ?
—  T a k . zd a je  s ię ... N ie je s te m  pe­

w ien . B y liśm y  n aw p o t przytom ni-.
iak  d łu g o  b y liśc ie  n ie o b ec n i?

—  Z d z ies ięć  m inu t. A ie, ja k  p rz y ­
sz liśm y , p an  m ój ju ż  nie żył.

  S k ąd  w iec ie  o te m ?  —  cz y  w i­
d z ie liśc ie  g o ?

—  N ie, sir, byłem  w  hallu , a le  sły ­
sza łem , ja k  d o k tó r  to  p o w ied z ia ł.

(D.C.N.)
t

R e d a k to r  w .-z . Witold T a ta -z y ń s k i


